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Maciej Czuła - Wielcy wodzowie chłopscy ( I I

JA N  STAPIŃSKI (1867— 1946)
Polityczny ruch ludowy w Polsce, zwła­

szcza w południowej jej części należącej 
pierwotnie do Austrii, był może oprócz 
niektórych państw jak Czechy i Francja 
prawie że ruchem najstarszym i najbar­
dziej żywiołowym. Wszak przecie w ojczy­
źnie demokracji, w Anglii, nie było i nie 
ma stronnictwa chłopskiego, w Niemczech 
partia ludowa była zawsze nieliczna, a w 
innych państwach np. w Szwecji dawno u- 
zyskały większość partie robotnicze. Dla­
czego zatem było w Polsce inaczej?

Przyczyną tego ciekawego procesu poli­
tycznego była przede wszystkim ta okolicz­
ność, że różne narody wchodzące w skład 
Austrii mogły sobie dość wcześnie wywal­
czyć swobody polityczne i demokratyczny 
ustrój, z czego skorzystali Polacy, zapro­
wadzając u siebie stopniowo polską admi­
nistrację i polski język w urzędach i szko­
łach oraz wprowadzając szeroki samorząd 
terytorialny z sejmem krajowym i gęstą 
siecią rad powiatowych z wyboru. Stało 
się to dla chłopów doskonałą szkołą poli­
tyczną, w której mieli swej glos.

Drugą i bodaj najważniejszą przyczyną 
tego wybujałego u nas i wczesnego rozpo­
litykowania chłopów była nędza powszech­
na na wsi i nieustępliwe stanowisko szlach­
ty, która zagarnąwszy władzę w swoje rę­
ce wykorzystywała Ją w celu jak najwięk­
szego pognębienia chłopów. Chłopi oczy­
wiście nigdy nie wydobyliby się sami 
spod tej natrętnej „opieki", bo byli na to 
zbyt jeszcze ciemni i nieporadni. Za nich 
musieli to zrobić inni — często tacy, któ­
rym chłop z początku nie ufał i był wobec 
nich podejrzliwy.

Gdy po roku 1560 zaprowadzono w Au­
strii konstytucję, nie wiele i nie od razu 
mogli chłopi z niej korzystać, bo rządy w 
kraju uchwyciła natychmiast, sprytna i dba­
jąca o siebie szlachta, przeprowadzając w 
parlamencie austriackim wybitnie szkodli­
we dla włościan ustawy ( np. gminna, ło­
wiecka, drogowa itd.), z których wiele do­
trwało aż do powstania państwa polskie­
go. W świadomości ludu zachowała się 
długo pamięć o pańszczyźnie, bo przy u- 
właszczeniu włościan zapomniano, czy 
prześlepiono uregulowanie t.zw. serwitu­
tów czyli służebność., z których wynikały 
ciągłe spory między wsią a dworem.

Nic się w kraju nie poprawiło, bo i nie 
mogło się poprawić, po wyborach w ro­
ku 1861, po których zasiadło w Sejmie ga­
licyjskim 39 posłów włościan, największa 
liczba posłów włościan, jaka kiedykolwiek 
zasiadała w tym sejmie. Nie mogli oni z 
braku oświaty i wyrobienia politycznego 
nic zdziałać dla swego stanu i ani chłopi, 
ani rząd nie mieli z nich żadnego pożyiku. 
Wkrótce spadł na gminy ogromny ciężar 
obowiązków, którym nie mogły one podo­
łać. Szkoły powstawały bardzo powoli, bo 
nie było na nie funduszów i nie bardzo 
się śpieszono z ich zakładaniem, więc mło­
dzież wyrastała wciąż bez nauki. Trzeba 
było budować mosty, drogi — a nie było 
za co.

„Komunikował ksiądz w kościele. Cbło- 
powina jedna już otwarła usta na przyjęcie 
Komunii, ale że kapłan zauważył po jego 
wyglądzie, iż żadnej świadomości nie ma 
fen człek, usunął mu świętość sprzed ust 
i pyta: — Dobry człowieku, a wiesz ty, kto 
ten świat stworzył? Chłop zgłupiał do cna, 
myśli długo, wreszcie uchwycił plebana za 
nogi i rzekł: — Proszę dobrodzieja, adyć 
my go pono na pańskim zrobili

Wszystko na pańskim zrobili chłopi, toć 
nie dziw, że ten biedak rozumiał, że i świat 
jest ich roboty"*).

Smutno było wtedy w izbach chłonskich. 
Bardzo dobrze ilustruje te ponure czasy 
wierszyk spłodzony przez pióro jakiegoś 
zgorzkniałego poety:

„O  Galicjo, kraju nędzy, ucisku, ciemnoty, 
Piekłem słałaś się dla biednych, rajem dla

lichwiarzy
A dla rządu? — Źródłem złota płynącem

obficie
Z pracy, potu i krwawicy zgłodniałych

nędzarzy".

Szczepański — „Stapiński w początkach je­
go kariery politycznej byłby w stanie po­
pełnić nawet przestępstwo kryminalne, by 
za tę wielką cenę mógł dopomóc biednym 
chłopom"*) Po złożeniu w roku 1855 ma: 
tury przenosi się Stapiński do Lwowa i za­
pisuje się na prawo, a ponieważ ciągnie go 
praca dla ludu, zgłasza akces do księdza 
Stojałowskiego, wreszcie otrzymuje posadę 
w demokratycznym dzienniku „Kurier 
Lwowski", gdzie okazał wkrótce duży talent 
publicystyczny.

W roku 1594 podczas powszechnej wy­
stawy krajowej we Lwowie, zebrało się wie­
lu działaczy ludowych, którzy po naradach
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Od lew ej: Bochenek, Seib, Putek, Sanojca, Matusz, Wójcik. 
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W takich warunkach zjawił się. pierwszy 
między ludem ks. Stojalowski a niedługo 
za nim Jan Stapiński, poniekąd jego uczeń. 
Ujrzał on światło dzienne w Budzyniu, 
przysiółku Haczowa, w powiecie brzozow­
skim**) w roku 1567 jako syn kilkumorgo- 
wego chłopa. W domu się nie 'przelewało, 
a ponieważ ojca stracił wcześnie w nie­
szczęśliwym wypadku i w dodatku po 
śmierci ojca pozostał na łasce macochy, 
miał od dzieciństwa życie trudne i ciężkie. 
Borykając się z biedą kształcił się o wła­
snych silach w gimnazjum jasielskim. 1 tu 
spotkało go nieszczęście, bo popadł w gro­
źną chorobę oczu i prawie zupełnie zanie­
widział. Ojciec, choć wtedy jeszcze żył, nie 
miał środków materialnych na wyleczenie 
syna, a może lekceważył chorobę. Złożyli 
się na niego dzielni jego rodacy i sąsiedzi. 
1 Jan Stapiński za zebrane od dobrych lu­
dzie pieniądze pojechał do Krakowa, do 
słynnego okulisty prof. Rydla i wkrótce zo­
stał wyleczony. Odtąd zawsze był serdecz­
nie wdzięczny swoim rodakom za skutecz­
ną pomoc w nieszczęściu i przemyśliwał, 
w jaki sposób mógłby im się odwdzięczyć. 
Zaczął rozważać i układać sobie w głowie 
przyszłą pracę dla ludu. 1 tak już wiedy 
go ukochał, że — jak pisze jego biograf

*) Jakub Bojko: „Dwie dusze'1, str- 10.
**) •To miejsce urodzenia podaje St. Szcze- 

pański w--broszurze: „Z dziejów ruchu ludo­
wego“  strona 12. „Dziennik ludowy“ ' podał 
•w pośmiertnym wspomnieniu Jąbfonięe Pol­
ska, jako miejsce urodzenia Stasińskiego. 
Gdzie się zatem Stapiński urodził?

utworzyli „Polskie Towarzystwo Demokra­
tyczne", przekształcone w roku 1595 na 
zjeździe w Rzeszowie w „Polskie Stronni­
ctwo Ludowe", na którego czele stanął 
wkrótce wybrany jako prezes — Jan Sta­
piński.

W roku 1896 odbył się w Tarnowie więl- 
ki zjazd ludowców z całego kraju, gdzie 
powzięto cały szereg uchwał, a raczej tez 
programowych, które ogłoszono drukiem. 
Streszczały się one w następujących zada­
niach:

1. Należy czuwać nad ścisłym wykonywa­
ni-m  ustaw, zastrzegających Swobodę pra­
sy, stowarzyszeń i zgromadzeń i chronić lud 
od wszelkich nadużyć.

2. Dążyć z całym naciskiem do rozszerze­
nia prawa wyborczego i zmiany ordynacji 
wyborczej w duchu równości obywatelskiej 
i głosowania bezpośredniego i tajnego.

3. Dążyć do równomiernego rozkładu cię­
żarów publicznych, do ulg dla rolnictwa, 
przemysłu i rzemiosł.

4. Starać się o rychłe przeprowadzenie 
reformy gminnej i skojarzenie obszarów 
dworskich z gminami, wyjednać dla gmin 
słuszne wynagrodzenie za sprawowanie 
czynności.

5. Tpzeba popierać oświatę przez mno­
żenie liczniejszych szkół i polepszenie bytu 
nauczycieli ludowych, ułatwiać młodzieży 
kształcenie się. Popierać oświatę fachową.

6. Domagać się uproszczenia sądowni­
ctwa w sprawach spornych i majątkowych,

*) St. Szczepański: „Z dziejów ruchu lu­
dowego" Kraików 1924, stroma 16.

zniesienia uciążliwych opłat sądowych 1 
taks za doręczanie pism ze sądów.

7. Nastawać, aby sprawa regulacji rzek, 
potoków górskich i zalesienia piasków za-

. latwiona była w jak najkrótszym czasie.
8. Domagać się zmiany ustawy kościelnej 

i wyborów komitetów kościelnych.
9. Domagać się zmiany ustawy łowieckiej 

i drogowej tak, by szkody wyrządzane 
przez dziczyznę były wynagradzane i że­
by myta na drogach zostały zniesione.

10. Domagać się wydania ustawy prze­
mysłowej, któraby chroniła drobny prze­
mysł domowy od ucisku fiskalnego i kon­
kurencji wielkich zakładów fabrycznych.

11. Pilnować, aby wszystkie dostawy do 
wojska i zakładów publicznych były za­
mawiane w kraju i bezpośrednio u pro­
ducentów.

12. Naglić o rychłe zaprowadzenie krajo­
wych przytulisk dla kalek 1 starców oraz 
domów przymusowej pracy 1 kolonii kar­
nych dla przestępćów.

13. Wejrzeć w praktykę cłową państwa 
1 zapewnić zbyt wwobom przemysłu krajo­
wego: W okresie budowy kolei Baczyć, aby 
linie kolejowe przebiegały koło uzdrowisk 
i fabryk.

14. Przyśpieszyć organizację o b r o n y  
przed pożarami i zapewnić przymus aseku­
racji od ognia,.gradu i klęsk żywiołowych.

15. Wyjednać zaopiekowanie się sprawą 
zarobkowej emigracji ludu za granicę.

16. Jako obywatele wszyscy równi wobec 
prawa i wypełniający zarówno swoje obo­
wiązki względem kraju i państwa, domaga­
my się równej m iarki dla wszystkich i ta­
kiego prawodawstwa, abyśmy w kraju na­
szym mogli się narodpwo i gospodarczo 
rozwijać, żeby dla nas nie było rządu bez 
ustaw i ustaw bez rządu, ale zgrane społe­
czeństwo pojmujące zarówno swe prawa 
jak 1 obowiązki.

Oto najważniejsze żądania pod adresem 
rządu członków PSL, zebranych pod wo­
dzą Stapińsklego w r. 1596 w Tarnowie. 
Niektóre z nich są już dzisiaj nieaktualne, 
bo dawno są spełnione; inne są niejasno t 
ostrożnie sformułowane, inne zaś wydają 
się nam dzisiaj — z perspektywy 50 lał — 
przestarzałe, nieporadne lub nawet naiwne. 
Ale wtedy, gdy lud był odarty z wszelkich 
praw, gdy pomiatano nim wszędzie: w 
urzędach, w sądzie, nieledwie w kościele 
— żądania owe były śmiałe i wywodziły się 
z prawdziwego pragnienia przyjścia z po­
mocą ludowi i wywalczenia dla niego ludz­
kiego traktowania w państwie.

W roku 1902 Bolesław Wysłouch, wielki 
przyjaciel chłopów, który redagował „Przy­
jaciela Ludu" we Lwowie, oddaje to pismo 
Stępińskiemu, a ten przenosi je do Krako­
wa. Był po temu najwyższy czas, bo praca 
i zasięg działalności stronnictwa ludowe­
go koncentrował się w Galicji Zachodniej.1 
Tu Stapiński z właściwą sobie energią urzą­
dziwszy się jak najskromniej organizuje 
administrację pisma i pokonując często 
wielke trudności robi wszystko, ażeby 
„Przyjaciela Ludu" postawić na wysokim 
poziomie. Zdobywa dla pisma wartościo­
wych korespondentów, jak Bojkę i Szarka 
i zjednuje pouczającymi i urozmaiconymi 
artykułami wielfkie ilości .czytelników. 
W miejscu miłym i zacisznym przy ulicy 
Reformackiej w Krakowie pracował Sta­
piński przy biurku redakcyjnym przeszło 
20 lat. Stamtąd płynęły do ludu jego wska­
zania i odezwy, tam przyjmował rzesze ln 
teresamtów włościan.
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Aie właściwa rola Stapińskiego była nie 
przy biurku, lecz na estradzie, na oczach 
zgromadzonych tłumów, które słuchały go 
z zapartym tchem. Był wspaniałym, efekto­
wnym mówcą i doskonałym znawcą chłop­
skiej psychiki. Potrafił nie tylko słuchaczy 
rozkołysać ale i uspokoić, gdy było potrze­
ba. Trzymał słuchaczy — jak kto mówią — 
„w  garści" i władał nimi jak n ik t inny.

Pamiętny był jeden z kongresów w Kra­
kowie, na którym pokazał zebranym tłu­
mom autentyczny pańszczyźniany harap, 
którym niegdyś chłostano we dworach chło­
pów. „Ekonomiki bat" zrobił wówczas na­
leżyte wrażenie i osiągnął spodziewany 
efekt.

Ujemną stroną ówczesnego ruchu ludo­
wego było nieporozumienie między ks. Sto- 
jałowskim a Stapińskim czyli między m i­
strzem a uczniem — nieporozumienie, które 
przerodziło się z czasem w otwartą walkę 
między tymi utalentowanymi wodzami ludu.

Ks. Stojałowski upierał się przy nazwie 
„Chrześcijańsko - ludowego" stronnictwa, 
Stapiński zaś nie miał ochoty na tę nazwę, 
bo, jak mówił, nie chciał mieć tej gwiazdki 
na czole i żądał, ażeby nazwa „chrześcijań­
skie" nie sprowadzała chłopów na manow­
ce i nie stała się zarodkiem jakiegoś stron­
nictwa klerykalnego.

Ostateczne zerwanie między ks. Stojałow- 
skim a Stapińskim nastąpiło w r. 1695 po 
wyborach do sejmu, w których stronnictwo 
ludowe dzięki ks. Stojałowskiemu, przeby­
wającemu wówczas w więzieniu, ale mają­
cemu na chłopów nieograniczony wpływ, 
— uzyskało 7 mandatów, bo wybrani posło­
wie przeszli do obozu ludowców.

Największy rozwój Polskiego Stronnictwa

Ludowego i największe powodzenie Stapiń­
skiego. przypada na rok 1907, kiedy to w 
czasie wyborów wprowadził Stępiński do 
parlamentu austriackiego 18 posłów. Było 
to już jednak ostatnie większe zwycięstwo 
osiągnięte dzięki energii Stapińskiego. —- 
„Chłopi., wybierajcie chłopa" 1 „jednajcie 
czytelników („Przyjaciela Ludu"), by ro­
sła piła na Stańczyków" — oto hasła, któ­
rymi Stojałowski jednał wyborców. Wkrót­
ce za cenę pomocy przy wyborach nastą­
piło zbliżenie Stapińskiego do konserwaty­
stów i rzucił on nowe hasło: „Rolnicy 
wielcy i mali łączcie się" — które już nie 
znalazło u chłopów posłuchu. Jak daleko 
posunął się Stapiński w sojuszu z konser­
watystami i co przez to na dalszą metę 
chciał osiągnąć — trudno odgadnąć.

Kongres PSL w Rzeszowie w r. 1913 nie 
rozgrzeszył go z tych jego Win (czy tylko 
niezręcznej taktyki) i kilkunastu posłów 
z Bojką i Witosem na czele opuściło salę 
obrad i założyło nowe PSL. Od organu te­
go stronnictwa — tygodnika „Piast" na­
zwano ich piast mycami.

Odtąd już młody, zdolny i ruchliwy W i­
tos brał w kraju górę nad Stapińskim, chd- 
ciaż ten ostatni nie dawał się zdystansować. 
Nastąpiła długa I uparta walka między ty­
mi dwoma stronnictwami ludowymi i ich 
przywódcami, która przez kilka lat zatru­
wała życie polityczne w kraju i  stawiała 
chłopa przeciwko chłopu, a którą przerwa­
ła na parę lał pierwsza wojna światowa, 
gdy Stapiński zawiesił na jakiś czas wyda­
wanie „Przyjaciela".

Po wojnie wraca Stapiński znów do życia 
politycznego, wznawia wydawanie swego 
organu i w niepodległej już Polsce zdoby­

wa w swoim okręgu krośnieńskim mandat 
poselski. Bierze także żywy udział w two­
rzeniu gabinetu w t.zw. rządzie lubelskim, 
desygnując do niego swojego przyjaciela 
posła Wójcika na stanowisko ministra. Za­
biera także kilka razy głos w sejmie pol­
skim, wygłaszając pełne swady okoliczno­
ściowe przemówienia. Większej jednak ro li 
w życiu politycznym niepodległej polski już 
nie odegrał.

Nie ma diztiś politycznie uświadomionego 
chłopa, któryby ze Stapińskim nie praco­
wał, z jego szkoły politycznej nie korzystał, 
lub — gdy należał do innego stronnictwa — 
Stapińskiego nie zwalczał. Miał on wśród 
chłopów serdecznych, oddanych mu bez­
granicznie przyjaciół, miał także jako czło­
wiek odważny i bezkompromisowy wielu 
wrogów.

Był czas, że wszystko, co stanowiło śmie­
tankę z chłopów i z inteligencji ludowej, 
tworzyło sztab „Stapińszczyków" i on sam 
umiał sobie dobierać współpracowników 
tak w stronnictwie jak i w swoim organie. 
„Przyjaciela Ludu" redagowali okresowo: 
J. Bojko, Józef Sanojoa, dir Józef Putek i St. 
Szczepański. Pisywali w nim dużo: W in­
centy Witos, Fr. Wójcik, Michał Olszewski, 
Jan Sobek, Józef Każmierczak i wielu in­
nych.

Osobiście poznałem Stapińskiego dość 
późno już u schyłku jego kariery, bo w ro­
ku 1925 na Wiecu w Szczurowej, w powie­
cie brzeskim. Stapiński zaczął pięknie mó­
wić, cóż skoro chłopi piastowcy nie dali 
mu dokończyć przemówienia i musiał zejść 
z trybuny, co mnie bardzo zdziwiło, bo był 
czas, że może ci sami chłopi śzliby kilka mil 
za nim na wiec, ażeby móc go posłuchać.

Drugi i ostatni raz widziałem się z nim W, 
roku 1932 na pogrzebie jego serdecznego 
druha, pierwszego prezesa klubu posłów M 
ludowych w sejmie, dr. Szymona Berna dzi­
kowskiego w Brzesku.

Szliśmy razem za trumną,- ale Stapiński 
nie chciał nad świeżą mogiłą przemawiać, 
bo Się żalił, że mu już nie dopisują nerwy. 
Opowiadał, że pisze pamiętniki i poprawia 
jakieś szpargały Bojce. Rzeczy te nie uka­
zały się dotychczas w druku i być może, że 
w czasie wojny zaginęły. A wielka szko­
da, bo byłyby to wynurzenia nadzwyczaj 
ciekawe a zapewne i pouczające. Jan Sta­
piński był politykiem i redaktorem w du­
żym stylu. A jako poseł, redaktor i czło­
wiek oddawał się ludowi cały, bez reszty. 
Podobny raczej z wyglądu do hreczkosieja 
niż polityka nie był nigdy dumny z siebie 
i równie swobodnie rozmawiał z przyjacie­
lem jak i swoim wrogiem.

Bardzo ładnym gestem z jego strony było 
odwiedzenie w szpitalu swego niegdyś 
ucznia, przyjaciela, współtowarzysza i prze­
ciwnika, a potem premiera i Więźnia brze­
skiego, Wincentego Witosa. Złączyły się 
z powrotem ich dłonie, długo w nieprzyja- 
źni zaciśnięte. Niedługo po ich rozmowie 
przeniósł Się duch Witosa w zaświaty, a 
wnet podążył za nim i duch Stapińskiego. 
Umarł w lutym 1946 roku w szpitalu w 
Krośnie, zadając przez to na łożu śmierci 
kłam tym, co go o jakieś bogactwa zaro­
bione na polityce pomawiali.

Z jego śmiercią skończyła się jedna kar­
ta historii ruchu ludowego poczętego je­
szcze pod zaborem, w Galicji, a który po­
tem rozszerzył się w Polsce niepodległej.

Madej Czuła

Zygmunt ECałuiyński

„Chłopska krew“ — opera ludowa w Jeleniej Górze
W drukowanym w N-rze 42 „W si“  a rty­

kule „Teatr ludowy na przełomie“  Bartło­
mieja Bigorajskiego, k tó ry  w krótkim  
przeglądzie porusza mniej i  więcej złożone 
zagadnienia współczesnej sceny ludowej, od 
problemu ideologicznego począwszy, na 
przeglądzie k ilku najświeższycn zdarzeń 
teatru ludowego kończąc, znajduje się tak­
że krótka i raczej negatywna ocena przed­
stawienia „Chłopskiej k rw i“ , „chłopskiej 
opery“ , wystawionej w lipcu w Jeleniej 
Górze staraniem miejscowej Spółdzielni 
Gminnej Samopomocy Chłopskiej. „Śmiało 
możnaby — pisze autor — określić cały 
wysiłek jako zmarnowany, gdyby nie je­
den moment — moment groteski w III-c im  
akcie. W czasie oberka podchmielonej sta­
re j Marcinowej z byłym kłusownikiem 
Staszkiem w świetlicy — w ferworze ta ­
necznym Staszek przewraca Marcinową, że 
aż zadziera do góry nogi —  ku przeraże­
niu reżysera, a radości pękającej ze śmie­
chu widowni.“  Ten jeden motyw uważa 
autor za dodatni, upatrując w rozbudowie 
groteski przyszłość teatru ludowego, k tóry 
powinien przemawiać do poczucia komicz­
nego widzów i  dopiero wykorzystywać roz­
bawienie dla celów dydaktycznych, czy ar­
tystycznych wyższych. Dla poparcia tezy, 
że taki właśnie teatr będzie współczesnym, 
przytacza Bigorajski wiadomości o tea­
trach paryskich po wojnie, opanowanych 
przez najosobliwsze rodzaje groteski.

Jest to oczywiście wniosek bardzo do­
wolny; sytuacja sceny francuskiej, w yrafi­
nowanej, wyrosłej w najzupełniej innych 
warunkach historycznych i  służącej innym 
klasom społecznym, nie tylko nie powin­
na, ale nawet nie może służyć nam przy­
kładem. Może zresztą autor nie chciał swej 
propozycji aż tak daleko posunąć, by nas 
namawiać do naśladowania dziwactw arty- 
stowskich teatrów paryskich, a jedynie 
pragnął stwierdzić, może koloryzując' prze­
sadnie, że komizm uważa za podstawowy 
warunek teatru ludowego. Teraz bardziej 
zrozumiały staje nam się ton przekąsu, z 
jakim  stwierdza, że sztuka była „wydarze­
niem na Dolnym Śląsku“ ; niewątpliwie bo­
wiem zamierzeniem inscenizatorów było 
dać utwór poważny, utwór serio, w więk­
szym stopniu, niż to bywało dotychczas w 
tego typu przedstawieniach. Nie unikali 
oczywiście dowcipu, a nawet groteskowego 
kawału, jednak punkt ciężkości w ich am­
bicjach niewątpliwie się przesunął. Bigo­
ra jski w tym  wypadku wystąpił jako rzecz­
nik tradycyjnego, od la t zakorzenionego 
sposobu podejścia. Poruszył ten temat 
również Jan Marszałek w rzeczowym arty­
kule „Teatr na wsi“  („Wieś“ ), w któ­
rym zbiera rezultaty wieloletniej obser­
wacji i p rak tyk i; Marszałek stwierdza, —̂ 
bez wypowiadania żadnych dezyderatów, 
po prostu notuje fak ty : „Widz chłopski 
ma specjalne wymagania od teatru. Sztuka

musi go bawić, musi mieć ciętość satyry, 
a jednocześnie komizm popularnych wido­
wisk cyrkowych. Jeżeli spróbujemy w tea­
trze wiejskim wystawić sztukę całkiem „na 
poważnie“ , to możemy być zgóry przygo­
towani na „klapę“ . Widownia będzie nie­
spokojna, wybuchać będzie śmiechem w 
najmniej do śmiechu nadających się sce­
nach. Wystarczy w takiej poważnej sztu­
ce jakieś drobne potknięcie się aktora, sa­
mo nawet ukazanie się nowej postaci by z 
widowni ni stąd n i zowąd posypały się 
mniej lub więcej dowcipne uwagi, a za ni­
m i chóralne śmiechy całej publiczności. Na 
utrzymanie dostatecznego nastroju nie mo­
żna już w tych wypadkach liczy.“

„CZY „CHŁOPSKA KREW“ TO RODZAJ 
NOWY?

Wynikałoby z tych zastrzeżeń Bigoraj­
skiego, że jego zdaniem główną wadą 
„Chłopskiej k rw i“  obok zresztą innych 
braków, które wylicza, jest zbytnia powa­
ga i  że eksperyment nie udał się. Niewąt­
pliwie opinia ta jest krzywdząca, a wzmian­
ka w artykule ogólnikowa i  zbywająca. Ale 
nawet ten nieprzychylny autor nie zaprze­
cza, że przedstawienie wywołało „wielkie 
zaciekawienie“ , i  było „wydarzeniem na 
Dolnym Śląsku“ . Potwierdzają to zarów­
no recenzje i  wzmianki (nieliczne niestety) 
w „Pionierze“ , „Trybunie Dolnośląskiej“ , 
a nawet w pismach centralnej Polski, wre­
szcie wypowiedzi autorów przedstawienia, 
którzy ambitnie stwierdzają, że „Chłopska 
krew“  Łazarka jest „pierwszą sztuką tea­
tru  chłopskiego po wojnie po ich myśli, 
jest bowiem próbą stworzenia opery zwią­
zanej z życiem współczesnego chłopa“ . Już 
takie postawienie sprawy wystarczyłoby, 
by się autorami widowiska zająć, wobdft 
ciągle trwającego zastoju i ubóstwa tea­
trów ludowych po wojnie.

Kim są oni ? A lojzy Łazarek, to chłop- 
samouk, muzyk amator; nosił się dawno z 
myślą stworzenia sztuki muzycznej chłop­
skiej, i  skorzystał wreszcie z pomocy Jó­
zefa Krajniaka, również z pochodzenia 
chłopa, nauczyciela, literata, k tó ry  napisał 
libretto „Chłopskiej k rw i“ . Rezultatem 
współpracy autorów, rozwijającej się w 
konspiracji w czasie wojny, była właśnie 
opera, którą oglądaliśmy w Jeleniej Górze. 
Tam bowiem, na Dolnym Śląsku, Łazarek 
uzyskał pomoc miejscowego Zw. S. Chł.; 
po porozumieniu się z warszawską centra­
lą, przedstawiciel Zarządu miejscowej Spół 
dzielni, Władysław Kurbiel, wystarawszy 
się o kredyty, wziął się sprężyście do dzie­
ła. Projekt, wydawałoby się, fantastyczny. 
Pamiętamy, jak trudno było przed wojną 
zbudować choćby jeden teatr operowy w 
stolicy, — jak Opera warszawska mogła 
grać ledwie parę mięsięcy w roku, bo mia­
sto nie było w stanie utrzymać takiego 
aparatu. Rzeczywiście, opera wymaga licz­

nego chóru, specjalnie kształconego baletu, 
którego uczestnicy od dziecka powinni 
ćwiczyć się w niełatwej sztuce tańca sce­
nicznego, orkiestry złożonej z licznych i  
wprawnych instrumentalistów, wreszcie so­
listów o silnych głosach i  wyraźnej dykcji. 
Skąd znaleźć to wszystko w  Jeleniej Górze, 
na ledwie od roku zaludnionej ziemi, roz­
porządzając nader skromnymi środkami 
finansowymi? Skąd wziąć primabalerinę, 
tenora, sopran, skoro nawet w dużym mie­
ście nie znajdzie się dziś przyzwoity soli­
sta? A  jednak Łazarek zdołał skonstruo­
wać wszystkie te potrzebne elementy, i  to 
już go dostatecznie kwalifikuje jako dzia­
łacza teatru ludowego muzycznego. Afisz 
informuje nas dostatecznie, skąd wzięli się 
entuzjaści nowego teatru, bez których u- 
działu widowisko nie doszłoby do skutku: 
„Chór Parafialny w Jeleniej Górze pod 
kier. Tomasza Czapli. Balet Kursu Do­
kształcającego w Chojnastach pod kier. 
Józefy Reczuch. Orkiestra Związku Mu­
zyków RP., oddział w Jeleniej Górze...“  a 
muzycy ci, to podobno przypadkowi instru­
mentaliści, zazwyczaj występujący po ka­
wiarniach, gorąco namówieni przez- dy ry ­
genta do udziału w k ilku  przedstawieniach. 
Bo na więcej organizatorzy nie liczyli, a i  
te parę z sukcesem wykonanych spektakli 
przyprawiały ich codzień o ciężkie poty. 
Do ostatniej chwili nie wiadomo, czy tan­
cerze, zatrudnieni na kursie, zdążą przyje­
chać na czas; czy muzyk, niezbędnie po­
trzebny, nie zawiedzie, bo mu się właśnie 
nadarza okazja zarobienia w mieście; czy 
chór nie ma nabożeństwa wieczornego... 
To samo wykonawcy poszczególnych ról, 
najzupełniej prywatne osoby, tkwiące za 
dnia po biurach i  szkołach, i  namówione 
przez kompozytora do udziału, amatorzy, 
często nut nie znający, których trzeba było 
uczyć techniki śoiewu, dużych solowych 
partii, a nawet duetów i  tercetów! Należy 
bez blagi stwierdzić, że nawet talent reży­
serski i  instruktorsko - muzyczny Łazarka 
czy organizacyjny Kurbiela nie zdałby się 
na wiele, gdyby nie fakt, że owi przypad­
kowi amatorzy zapalili się z rzadkim dziś 
entuzjazmem, i  już chcą drugą i  trzecią 
operę przygotować, a nawet własny teatr 
założyć! Ten znowu fakt jest radosnym 
potwierdzeniem, że robota kulturalna ma 
nieodpartą silę atrakcyjną, szczególnie w 
świeżym środowisku socjalnym.

TŁO LITERACKIE OPERY

Przede wszystkim trzeba dla ścisłości 
stwierdzić, że nazwa „opera“  jest za szero­
ka w stosunku do przedstawienia, o któ­
rym mówimy. Wyraża ona raczej ambicje 
autorów, niż osiągnięcia, i  podkreśla ów 
ton powagi, k tóry nie odpowiada Bigoraj- 
skiemu. Trudno jednak nazwać tę sztukę 
tylko melodramatem; zawiera ona wszyst­

kie charakterystyczne części konstrukcji 
operowej: uwerturę, balet w śodkowym 
2-gim akcie, arie głównych bohaterów i  
duet dwojga kochanków w centralnym 
punkcie akcji, wreszcie muzycznie rozbu­
dowany szeroka finał z suitą tańców i  chó­
rami wykonanymi przez cały zespół, „en- 
semblami“ , — nieposuwający już akcji 
naprzód, a ty lko stanowiący pretekst do 
bogatego muzycznie wyśpiewania się, jak 
w czwartym akcie „Strasznego dworu“ , 
Ale prostota melodyjna z jednej strony, 
w trę ty tekstowe (mówione), z drugiej 
sprawiają, że jako opera „Chłopska krew“  
jest rodzajem niepełnym, zb'iża się do ko- 
medio-opery czy melodramatu „z tańcami 
i  śpiewami“ , jak np. „Krakowiacy i  Góra­
le“ Bogusławskiego - Kamińskiego.

Libretto liczy trzy  akty, oparte jest na 
jednym z popularnych schematów sztuki 
„ludowej“ . Utworów podobnych możemy 
wyliczyć parę dziesiątków’ w ludowej bi­
blioteczce dramatycznej; jest tó schemat 
„spółdzielczy“ , treśęią takiej sztuki jest 
założenie komórki organizacyjnej, czy 
oświatowej we wsi. Znajduje się ktoś, kto 
takiej pionierce społecznej przeszkadza; 
bywa to ksiądz, albo starzy zacofani chło­
pi, czy grupa niesfornych mącicieli. Ale 
trudności udaje się przezwyciężyć, i  sztu­
ka kończy się pomyślnym założeniem świet­
licy, czy podobnej instytucji. Ten motyw 
w tearze ludowym znany jest nie tylko u 
nas, występuje np. w propagandowych 
sztukach radzieckich, przeznaczonych dla 
teatru popularnego, ukazujących zmaga­
nia nowego systemu s drobnym sabotaży- 
stą, chuliganem wiejskim, czy wrogiem po­
litycznym. Na pierwszy rzut oka zdaje 
się, że utwór ten upraszcza, schematyzuje 
stosunki na wsi, ukazuje je w świetle na­
iwnych pedagogicznych, pobożnych życzeń; 
wrażenie to podkreślone jest przez sztucz­
ność budowy i  — zazwyczaj — lichotę l i ­
teracką, np. występuje z reguły para ko­
chanków, wplątana w akcję, i łącząca się 
szczęśliwie w zakończeniu. Słyszy się cza­
sem zdania, że ten tradycyjny temat tea­
tru  ludowego pochodzi nie od ludu, a od 
moralistów z poza wsi, od naiwnych poli­
tyków, z plebanii, z izby nauczycielskiej,— 
podobnie zresztą jak inne banalne sche­
maty „sztuczki ludowej“ , powstałe w okre­
sie „oświecania ludu“ , gdy Anczyc pisał 
swoje bluetki, np. schemat „żołnierski“  
(„Jak kapral Szczapa wykiwał śmierć“ , — 
propaganda patriotycznej służby wojsko­
wej). Opinia to nie całkiem słuszna; szab­
lon ten oddaje pewną prawdę, którą w 
znacznie surowszej, życiowo ( i artystycz­
nie) bardziej przecież prawdziwej formie 
ukazuje „Młode pokolenie chłopów". To 
zagadnienie tęsknoty za wyższą formą ży­
cia zbiorowego, za klubem wiejskim, nie­
wątpliwie żyjąca na wsi chęć podciągnię­
cia się społecznego przez organizowanie się 
towarzyskie i  samokształcenie. Sprawa
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„świetlicy“ nie jest sztucznym, naiwnie 
narzucanym z zewnątrz elementem; jest to 
pierwszy szczebel, do którego zmierzają 
ambicje klasowe: „coś u nas założyć“ . 
Sztuka ta odbija, również w schematycz­
nym uproszczeniu, jeszcze jedną prawdę:
0 destrukcyjnej ro li „bandy“ , grupy wy­
rostków wiejskich, którzy potrzebę życia 
towarzyskiego wyżywają w awanturach i 
dotkliwych dla wsi „figlach“ , nierzadko 
tworząc w rezultacie bandę prawdziwą, już 
wkraczającą w przestępstwo, w kolizję 
z prawem. I  tutaj, w. librecie „Chłopskiej 
k rw i“  bohaterem jest Staszek, kłusownik. 
Kocha on Hankę, dziewczynę, która ukoń­
czyła szkołę w .mieście, ale świadomie 'wra­
ca na wieś i ambicję swoją obraca na służ­
bę środowisku z którego wyszła. Ojciec 
je j jest leśnikiem; myśli on o dalszym 
awansie dla córki, pragnie ją  wydać za 
Wojtka, reemigranta, k tóry wrócił z pie­
niędzmi z Ameryki, i  chodzi w białych 
spodniach i  z zegarkiem na ręku. Ale Han­
ka czuje odrazę do wyemancypowanego 
chłopa, k tó ry  zatracił „krew“ , i  woli k łu ­
sownika Staszka. Rodzice stawiają waru­
nek: jeśli kłusownik rzuci życie niepo- 
rządne, i  założy we wsi świetlicę, oddadzą 
mu córkę. Pod wpływem miłości i  ambicji 
w Staszku następuje przemiana; sztuka 
kończy się połączeniem kochankowy w no- 
wozałożonej świetlicy, pośród portretów 
pisarzy i  wielkich Polaków. Amerykanin, 
choć strącił czerstwość i  „chłopską krew“ , 
znajdzie dla .siebie partię odpowiedniej­
szą, — _ będzie to Janka, nauczycielka,, o 
pretensjach bardziej „miastowych“ , ale 
również, osoba pożyteczna; gromada przyj­
muje chętnie obydwie pary, przydadzą się
1 ci „z chłopską dobrą krw ią“ , ale i owi 
trochę snobowie zmieszczaniali też są pocz­
towi i  kończy się na tym, że nieco z nich 
pokpiono; teraz „wszyscy będziemy praco­
wać wspólnie dla przyszłej wsi“ .

Ale nie librecista jest właściwym auto­
rem tego przedstawienia, i  nie nauka pły­
nąca z tekstu sztuki jest je j głównym te­
matem. (Zresztą w samym tekście widać 
większe niż zwykle ambicje, — by sprawę 
traktować poważnie, nawet dramatycz­
nie, —- w takim tonie jest akt pierwszy, 
co odbiega od przyjętego stylu „rozbawia­
nia “  widzów, czasem aż błazeńskiego, — 
cecha zdaniem Bigorajskiego i  Marszałka 
konieczna). Wszystko, co jest w tym te­
macie „serioso“ , zostało pogłębione jeszcze 
przez kompozytora. Temu libretto posłużyło 
za pretekst, —- by dać poważny, senty­
mentalny nawet obraz „serca chłopskiego“ . 
Ambicja powagi, czasem patosu, połączy­
ła się z chęcią „popularności“ ; autor prag­
nął^ swych widzów przyciągnąć i  dostoso­
wać się do nich, ale bynajmniej nie a trak­
cyjnością komizmu. Łazarek doszedł do 
wniosku, że najłatwiejszy do zrozumienia, 
a zarazem odpowiadający powadze tema­
tu, będzie styl moniuszkowski, i to nie ca­
łego Moniuszki, a tych właśnie partii, któ­
re chłopi uważają za „swoje“ , w najbar­
dziej powszechnym znaczeniu. Tam wszę­
dzie, gdzie Moniuszko zachowuje prostotę 
pieśni ludowej, często powtarzając motyw 
i  refren, i  ty lko podbudowując temat mu­
zyczny łatwą do zrozumienia harmoniza­
cją, tam wszędzie przemawia do szerokich 
rzesz słuchaczy chłopskich. Łazarek za­
uważył, że chłopi uważają za swoje nie 
np. arie i duety z „H a lk i“ , mimo ich lu­
dowego niewątpliwego motywu, — ale 
rozbudowanego, udramatyzowanego, wy- 
subtelnionego, —- lecz takie partie, jak 

• „Tańce góralskie“ , o jednej prostej melo­
dii, z prostą harmonizacją, z prostym i  jed­
nolitym, jednoznacznym wyrazem uczucio­
wym (werwa, sentyment...). Z Szymanow­
skiego najpowszechniej rozumieją „Pieśni 
kurpiowskie“ , a za trudne są, nie dociera­
ją  do tych słuchaczy artystowskie prze­
kształcenia pieśni ludowej w „Harna­
siach“  czy „Mazurkach“  (fortepianowych).

Oparłszy się na tym spostrzeżeniu, Ła­
zarek stworzył rzecz dość osobliwą. Napi­
sał całą operę wykorzystując ledwie 
trzy czy cztery autentyczne motywy lu­
dowe, — resztę zaś komponując na wzór, 
w stylu najpopularniejszej pieśni ludowej. 
Podbudowywał te proste i łatwe do zapa­
miętania# melodie, podparte częstymi ref­
renami, — tradycyjną, banalną czasem 
harmonizacją, pochodzącą ze stylu mo­
niuszkowskiego. Z dziwnie mieszanym 
uczuciem słucha się takiego np. motywu, 
łączącego ludowość z łatwością i z owym 
dobrze nam znanym, łechczącym serce pol­
skie sentymentem jakiejś jakby „Pieśni 
wieczornej“  („Po nocnej rosie leć wdzięcz­
ny głosie“ ) Moniuszki:
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da capo

Będziem upraw iać nasz łan o jczysty, tu  
nasza ziemia, nie rzucirn je j.

Jest to zarazem główny motyw „Chłop­
skiej k rw i“ , występujący najpierw w uwer­
turze, ozdobiony jednostajnym, spokoj­
nym akompaniamentem klarnetu, potem 
rozbudowanjr w wielkim duecie drugiego - 
aktu, śpiewanym przez głównych boliate- 
rów-koehanków, Staszka i Hankę. Tak 
więc libretto posłużyło Łazarkowi za pre­
tekst do muzycznej, sentymentalnej glory­
fikac ji chłopskiej krzepkości i  chłopskiej 
uczuciowości, wiążącej się z ziemią rodzin­
ną i grupą społeczną; są to uczucia bliżej 
niezdefiniowane, ani patriotyczne, ani kla­
sowe, choć zapewne i  jedno i  drugie ma 
w tym udział; szło tu raczej o ogólniko­
we wzruszenie, uszlachetniające i pochwa­
lające „chłopskie serce“ , w formie która 
do wszystkich łatwo przemówi.

■REALIZACJA ARTYSTYCZNA

Przedstawienie było niewątpliwie wyni­
kiem kompromisu, nie mogli być insceni- 
zatorzy ze wszystkiego zadowoleni. Go-

psutej k rw i“ , jest właśnie wysłannikiem 
szerokiego świata, reemigrantem, chłopem 
który widział już niejedno, i  do stylu ży­
cia wsi i  kultu chłopskiej krzepy odnosi 
się sceptycznie. Mówi o pięknym, zorgani­
zowanym, przemysłowym życiu; autor 
opatruje jego słowa jakby komentarzem 
ujemnym, bo Wojtek psuje idyllę wiary 
w przewagę chłopskiego serca nad innymi 
sukcesami świata. Przeciwstawiona mu 
jest Pianka, dziewczyna wychowana w 
mieście, która jednak na wieś wraca, tu 
chce pomagać, i właśnie pociąga ją  klaso­
wa chłopska ambicja „zamkniętej grupy“ . 
Czy więc autor chciał bronić te j zastarzałej 
koncepcji przeciw atakom współczesności? 
Ale skądże! Przez myśl mu to nie prze­
szło, nie przypuszczał przez chwilę, że bę­
dzie „niewspółczesny“ , czy nawet „wstecz­
ny“ . Chciał poprostu dać jak najwięcej 
ognia i  pasji, by podkreślić wszystko co 
jest pozytywne w życiu jego klasy, i przy­
padkowo użył takiego właśnie chwytu, że 
cienie, znaki minusa padły na reprezentan-
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ścina jaką udzielił im teatr miejscowy, wy­
szła jak 'najgorzej'„Chłopskiej :krw i“  na 
zdrowie. Nie tylko dlatego, że fachowcy 
niechętnym okiem patrzyli na ambitnych 
amatorów, że dyrektor teatru nie szczę­
dził trudności, do tego stopnia, że Spół­
dzielnia ZSCH musiała dostarczyć obiadów 
całemu zespołowi technicznemu teatru,» bo 
dyrekcja nie zgodziła się karmić swych 
pracowników w te dni, gdy służą oni „Tea­
trow i Ludowemu ZSCH w Jeleniej Górze“ . 
Również fakt, że realizatorzy zmuszeni by­
l i  korzystać z pomocy dekorątora, elek­
trotechnika itd. teatralnych, — zresztą 
bardzo życzliwych i  jak najlepszą wolą ob­
darzonych, —  zmusił ich do kompromisów, 
obnażających wszystko co szablonowe i 
przykre w sztuce. Stąd właśnie wysokie 
obcasy Hanki, banalność kostiumów „lu ­
dowych“ , — 'k tó re  tak nie podobały się 
Bigorajskiemu. Stąd styl dekoracji z mal­
wami i  opłotkiem, malowanych na ku li­
sach z dykty, z konwencjonalnym „lasem“ , 
dżunglą splątanych efektownie tektur, itd. 
itd. Ta drugorzędna w stylu pretensjonal­
ność podkreśliła, wbrew woli autorów, 
wszystko co było fałszywie zapożyczonego, 
wtórnego, sztucznego, literackiego, naśla­
dowanego w ich pracy. A  że i w tekście, i  
w muzyce jest owego schematycznego ele­
mentu nie mało, że pogłębił go autor przez 
zbędne wstawki „operowe“ , — uwerturę 
muzycznie niekoniecznie świeżą, balet du­
chów i  boginek leśnych, wykonany przez 
tancerzy - amatorów pełnych zapału, lecz 
technicznie nieświetnych, — ta realizacja 
artystyczna w przypadkowych prowincjo­
nalnych warunkach miejskich, pogłębiła 
jeszcze słabe strony. Ten błąd był do unik­
nięcia, gdyby autorzy rozporządzali wła­
snym zespołem ludowym, choćby takim, 
jakie miewał Cierniak, — zespole o wła­
snym, wypracowanym stylu i obliczu.

ZNACZENIE „CHŁOPSKIEJ KRW I“

Spróbujmy teraz ocenić to niecodzienne 
przecież, mimo wszystko, zdarzenie, w ska­
l i  ogólnokulturalnej. Przyłóżmy do niego 
miarę najwyższych pretensji. Skonfrontuj­
my np. „Chłopską krew“  z postulatami, 
wysuwanymi wobec współczesnej kultury 
ludowej.

Już samo libretto obudziłoby zapewne 
dziesiątki wątpliwości. Czy nie jest ono 
wyrazem zamkniętych klasowych ambicji, 
nie dopuszczających czynników izewnętrz- 
nych, gloryfikujących własną etykę i  wla­
ne tylko cnoty? „Amerykanin“  Wojtek, 
wykpiony trochę, jako reprezentant ,>ze-

ta, mimowolnego zresztą — industrializacji, 
urbańizacji, postępu. Ten sam zresztą 
Wojtek pod koniec „nawraca się“  i  zosta­
je przyjęty przez swoją grupę; może nie­
długo będą budowali murowane domy i  ma­
szyny? Nic nie przeszkadza takiemu przy­
puszczeniu. Sztuka, którą widzimy, zała­
tw ia najpilniejszą potrzebę wsi w te j je j 
fazie rozwoju, w jakiej się ona obecnie 
znajduje: potrzebę skupienia grupy, klaso­
wej pewności siebie, w iary we własne moż­
liwości, przywiązania do swojej przy­
szłości.

Dalej teraz: czy odzwierciadla ów teatr 
aktualną sytuację społeczną i  historyczną 
chłopa, czy pokazuje jego walkę, politykę, 
zwycięstwo pod okupacją? Również nie za­
spakaja sztuka tego postulatu społeczne­
go; dzieje się ona może przed wojną? a 
może współcześnie? a mogło tak być i  za 
„ruskiego“ , i za księdza Stojałowskiego. 
Ale autor czuł potrzebę zaktualizowania 
utworu, dostosowania go do sytuacji; rolę 
tę spełniają krótkie przemówienia hasło­
we, „spicze“ , wygłaszane pod pretekstem 
akcji przez poważniejsze postaci: wypo­
wiadają one wiarę w chłopa, potrzebę jed­
ności, pracy dla swojego kraju. Sformu­
łowanie ich bywa takie, że za rządów sa­
nacyjnych trąciłyby propagandą Stronnic­
twa Ludowego; dziś, gdy można chłopskiej 
władzy żądać otwarcie i mówić znacznie 
więcej, są może za skromne i  za powściąg­
liwe.

Ale wydźwięk libretta mniejsze ma zna­
czenie od ideologii wpisanej w kompozy­
cję i przesiąkającej cały utwór. Tej wy­
dźwięk jest niewątpliwie dodatni. Oczywi­
ście, możnaby z przesadnie wyostrzonym 
zmysłem śledczym i tu dopatrywać się 
spóźnienia społecznego, gloryfikacji za­
mkniętej grupy i kultu ziemi wraz z wła­
ściwymi temu kultowi formami etycznymi. 
Ale nie ma potrzeby tego robić; raczej 
należy inną interpretację rozbudować, i  w 
przyszłych przedstawieniach „Chłopskiej 
k rw i“  na nią nacisk położyć. „Jesteśmy 
chłopami, jesteśmy silni, jesteśmy naro­
dem; ziemi naszej nie opuścimy, bo to naj­
lepsze co robimy w kraju i dla kra ju “ , tak 
możnaby naiwnie streścić rezultat, osad, 
jak i zostawiają nastroje te j kompozycji; 
jest on aktualny zawsze, a pod rządami 
chłopsko - robotniczymi stokrotnie. Nie 
domagajmy się wyraźniejszego ideologicz­
nego sprecyzowania; działanie muzyki 
nie konkretyzuje się dokładnie, a stwarza 
tylko atmosferę uczuciową; te j tu ta j go­
rąco przyklaśnie każdy szczery ludo­
wiec.

Spróbujmy teraz skonfrontować naszą 
chłopską operę z postulatami artystyczny­
mi ogólnopolskimi o wysokim diapazonie. 
Sformułowane one zostały w referacie L. 
Schillera „Najpilniejsze zadania teatru 
polskiego“  („Myśl Współczesna“ , N r 3— 
4), i  „Konspiracyjna Rada Teatralna“  
(„Teatr“ , 1—2). Mowa tam o nowocze­
snej scenie dla mas, która byłaby awan­
gardową placówką demokratycznej sztuki 
teatralnej, szkołą wychowania moralnego, 
kulturalnego i  politycznego. Już nie an- 
czycowskie, antyludowe w gruncie sztucz­
k i „repertuaru dla ludu“ , a najwartościow­
sze arcydzieła współczesnego i  dawnego 
dramatu byłyby tu udostępnione w nieska­
zitelnej artystycznie formie. Schiller wy­
różnia osiem typów przedstawień, prowa­
dzących widza od łatwiejszych, przystęp­
niejszych widowisk, melodramatów, wode­
wilów, komediooper ludowych o szlachet­
nych tendencjach demokratycznych, po­
przez cykle faktomontaży historycznych, 
„Dzieje demokracji polskiej“ , zamykają­
cych w specjalnie napisanych dziesięciu w i­
dowiskach historię naszych myśli i  walki 
postępowej, poprzez sztuki o treści poli­
tyczno - historycznej, aż do szczytów dra- 
matyki romantycznej i  klasycznej, polskiej 
i  obcej. Tak daleko zapewne autorowie 
„Chłopskiej k rw i“  myślą nie sięgali, pracy 
swojej za szczebel w tym planie nie uwa­
żali. Niemniej, bez ich świadomości, tym 
szczeblem ona jest. Mieści się ona znako­
micie w pierwszym punkcie planu Schille­
ra, jako popularny i  dostępny dla szero­
kie j masy widzów chłopskich, artystycznie 
zaś udany, po drobnych retuszach i  sko­
rygowanej inscenizacji, — współczesny 
melodramat ludowy. Godnie ona tam dia­
nie obok wyliczonych przez Schillera sta­
rych wodewilów Nestroya i  Raimunda, 
obok „Dwóch sierot“  d!Enneryego, „Prze­
kupki warszawskiej“  Bałcikowskiego, a na­
wet obok „Godów weselnych“  i  „Krakowia­
ków i  górali“ , jako może bardziej naiwna, 
ale przecież żywa odmiana chłopskiego te­
atru muzycznego, — bo wymienione przez 
autora utwory w przewadze tyczą reper­
tuaru raczej dla ludu miejskiego.

Na zakończenie podkreślić należy, że 
„Chłopska krew“ , mimo wszelkich za­
strzeżeń stanowi postęp, k tó ry  w stosunku 
do sytuacji naszego teatru ludowego nale­
ży określić jako znaczny. W okresie, gdy 
pisze się i  mówi wiele rzeczy słusznych
0 teatrze ludowym, gdy sprawa ta jest po­
ważnie dyskutowana i  planowana w za­
kresie bez porównania szerszym niż 
przed wojną, gdy „w górze“ , w Minister­
stwie Ku ltu ry  i  Sztuki słyszymy do natręc­
twa o „teatrze masowym“ , — w zakresie 
praktyki trwa przecież ciągły zastój. In i­
cjatywa w Jeleniej Górze przychodzi „od 
dołu“ . Jest ona rezultatem potrzeby twór­
czej, nie częścią przygotowanego i  przemy­
ślanego planu. I  stanowi niewątpliwy krok 
naprzód. Łazarek jest kompozytorem o do­
statecznych zdolnościach, by mógł ambicjo- 
nować na punkcie popularnej kompozycji 
„m iejskiej“ , piosenkarskiej, tanecznej, tea­
tralnej. Owszem, przychodzi on do miasta 
(zresztą raczej przez lud w tym  wypadku, 
niż przez mieszczan zamieszkałego), ale 
prowadzi za sobą swoją ambicję chłopską,
1 to jaką! Chłopska Opera, skomponowana 
autentycznie i  aktualnie; a słowo „chłop­
ski“  i  „ludowy“  powtarza się na afiszu 
cztery razy. Łazarek jest niewątpliwie in­
dywidualnością, utwór jego, przy wszyst­
kich brakach, może być dobrą muzyczną 
sztuką popularną, dźwiga on „oddolny“ te­
a tr ludowy o stopień. Mogło to się stać 
tylko w takim ustroju społecznym, gdzie 
organizacja chłopów — Związek Samopo­
mocy —  dość jest silna, by podobną im­
prezę utrzymać; a je j wydźwięk? Trzeba 
widzieć, z jaką uwagą jeleniogórscy w i­
dzowie, szczelnie wypełniający salę, obser­
wują akcję, w skupieniu wysłuchują senty­
mentalnych aryj, odsapująć głęboko dopie­
ro, gdy śpiewak skończył, i klaszczący ze 
szczerego serca, gdy parobek Olek mówi 
po ognistym oberku: „Bo my wszyscy 
chłopi powinniśmy wziąć się do kupy i  nie 
kłócić się już, tylko pracować ile sił star­
czy!“ .

Zygmunt Kałużyński.

W  O S TA TN IM  45 (74) N U M E R Z E  „W SI“ 
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Jan A leksander K ró l —  Z zielonej Anglii; 
D r S tan is ław  Pap ie rkow ski —  Veljko Petro- 
vić —  najwybitniejszy współczesny nowelista 
sebski; V e ljko  P e frov ić  —  Ziemia; Zygm unt 
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materialne studiów akademickiej młodzieży 
chłopskiej ( I I ) ;  P io tr  S tan isław  Z ia rn łk  —  
Warszawa w  dni grozy, ognia i  patosu; Cze­
sław  Janczarski —  Pierwszy wiersz; F akty  
i zdania; kom un ika ty , ogłoszenia, 7 ilu s tra c ji, 
8 stron.
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L UBIĘ swój Piock. Ze wszystkich miast 
starych w kra ju  — jakie znam — 
łączy on w sobie bezsprzecznie 

urok dawności z pewnymi znamionami 
współczesnego rozmachu. Są to rzeczy 
na, pierwszy rzut oka wykluczające się, 
ale właśnie tajemnica Płocka na tym 
polega, że te sprzeczności w nim się

„W  I E S“

Teodor Goidzikiewicz

GRZYMALITA
Janowi Łebkowskiemu

harmonijnie układają. Zdaję sobie spra- Piętnaście morgów. Młodszego Staśka wola Ani ja, ani n ik t inny z tego podwórka nie 
we. że mówi w jm b  rm io c r j n o  „„„i-,, kalkulujących rodziców przeznaczyła do o- pójdzie nigdzie. A  jeżeli po tym, co ci po-wę, ze mówi przeze mnie odrobina party­
kularnego szowinizmu, jest to jednak uczu­
cie całkiem konstruktywne: nie odmawiam 
wartości innym osiedlom, jednak to miasto 
stawiam na pierwszym miejscu.

Co tu dużo mówić: nie ma jak Płock.
Bo proszę — «hcę zobaczyć szeroką u li­

cę, zieleń, drzewa, „kubaturę kubistycz- 
nych“  bloków — słowem ostatni krzyk 

. modnej architektury — idę na wschód. 
Chcę się upić poezją antyku polskiego, po 
ciasnych uliczkach starego miasta pogonić 
zagasłe cienie mieszczek suto ubranych, 
kapociastych kupców czy smukłych miej­
skich pachołków w kolorowych ciżmach o 
zawijanych do góry nosach: znajdę i  to.

A  z wysokiego brzegu Wisły, z cienia pod 
kasztanami, wśród których wynosi się ku 
płockiemu niebu czerwone mięso katedral­
nych murów — uśmiecha się do mnie h i­
storia. Jakieś dawne dzieje, coś pachnące­
go Kadłubkiem, czy innym mniej znanym 
i  mniej oklepanym mistrzem. Szczególnie 
gdy spojrzę wzdłuż Wisły na północ.

Chodzę z przyjacielem, któ ry  mnie dziś 
odwiedził, po tym  ulubionym mieście i  tak 
bzdurzę mu te swoje nieważne wrażenia. 
Wiem, że tam gdzieś w głębi duszy swojej 
pokpiwa sobie z moich marzeń, ale tu w 
tym zachwycie najważniejszy jestem ja : 
uwielbiający Płock.

Siadamy na ławkach po nappleońsku — 
brzuchem do poręczy. Przed nami wysoki 
brzeg Wisły wymoszczony gęstymi krze­
wami ligustry, która zwiesza się płynnymi 
warkoczami ku dołowi, ku wodzie. A  tam 
Wisła. Tarantowata od fal, prześwietlają­
ca łysinami mielizn, obramiona liniami nie­
symetrycznych brzegów, leniwa i  jakby sen 
na. Płynie w prawdziwą dal: sinoniebieską, 
w jakiś przydymiony szafir, w którym  las, 
pole, woda i  niebo stapia sięŁ zlewa' w je­
dno.

— Patrz przed siebie — mówię do przy­
jaciela w pewnej chwili — patrz jak na j­
dalej. Widzisz te dalekie lasy trochę za­
mglone, widzisz te placki mielizn i  ten pra­
wy brzeg cokolwiek wygięty? Kiedy tam 
patrzę, zdaje mi się, że cofam się wstecz, 
ku jakimś walkom dawnych rycerzy, ja ­
kichś Grzymalitów z Nałęczami czy coś w 
tym  rodzaju. Może jeszcze dawniejsze, je­
szcze starsze. Więc — uważasz —  prze­
prawa, szukanie brodu, konie parskają, 
woda chlupocze pod kopytami, dwoni zbro­
ja; powiewają kolorowe proporce.

A  tam na tym  wzgórzu zalesionym pa­
chołkowie rozbijają namiot, na polowym 
zydlu okrytym  skórą niedźwiedzia pod bia­
łym orłem zasiada wąsaty kneź. Zacznie się 
sąd, narada, zabawa pucharami...

Wtedy on zaczął mówić, a ja  ciekawie 
nadstawiłem ucha. Okazuje się, że każdy 
człowiek ma rację ze swojego punktu w i­
dzenia. Jeszcze inaczej: nie ma nieracji — 
jest ty lko  mniejsza racja. Tak jak fizyka 
mówi, że nie ma zimna, a jest ty lko mniej­
sze ciepło.

*

Rodzina Kowalczyków mieszkała w Mo- 
łochowie. To tu niedaleko Płocka. Ojciec, 
matka i dwaj synowie: Franek i  Stani­
sław. Całkiem zwyczajni ludzie wiejscy. 
Nawet nie bogaci, jakieś dwanaście czy

dziedziczenia majątku, kiedy starszy — 
Franek — orzekł kategorycznie, że wstę­
puje do wojska i  do domu nie inaczej wró­
ci jak tylko na urlop. Trudno, stało się. 
Starzy byli tego zdania, że tak, jak czło­
wiek nie poradzi przeciwko temu, że po 
wiośnie nadchodzi lato, tak samo na nie 
się nie przyda opór rodziców przeciwko 
zdaniu dorosłych dzieci. Patrzyli przecież 
w tych synów, jak...

Franek był kapralem w ósmym pułku ar­
ty le rii w Płocku. To się zdarza. I  strzelał 
jak sam Apollo, co już jest rzadsze. Tytu ł 
wyborowego Strzelca oddawał tylko część 
jego talentu, natchnienia i  pasji, jakim i 
dysponował. Z zawodów jeździł na zawo­
dy i  zbierał trium fy, medale, odznaczenia 
i  nagrody.

Wojna wyznacza mu najbardziej pospo­
litą  — banalną po prostu rolę i  ścieżkę. 
Wchłonęły go tryby  mobilizacji, -wyjechał 
gdzieś tam nad granicę, przyszło sromotne 
rozbicie, jeszcze sromotniejsza niewola. 
I  koniec — i  basta. Sny o bohaterskich 
potyczkach, o krwawym wysiłku i  trudzie 
skończyły się niespodziewanie szybko zam­
knięciem w obozie za drutami-w budynkach 
jakiegoś liceum czy gimnazjum.

W październiku podczas ciemnej dżdży­
stej nocy ktoś do okna rodziców w Moło- 
chowie zapukał. Nie poznali Franka w tym 
brudnym, chudym i  niegolonym oberwań­
cu. Udał mu się jakiś skok oknem z wago­
nu towarowego podczas przewożenia jeń­
ców pociągiem na zachód. Franek umył się, 
ogolił, najadł, pozbawił wszy — został.

Chodził jednak zatroskany, smutny, po­
nury, — jakby popełnił wielki, nieprzeba- 
czalny grzech.

— Nie powinniśmy byli te j wojny prze­
grać — utrzymywał stale wobec matki, o j­
ca i  brata, którzy skłonni byli uwierzyć w 
jego zdanie.

Został w domu i patrzył. Naokoło nie­
go przewracał się świat. Wyrzucano chło­
pów z ziemi. Tu — tam aresztowano i  wy­
wożono. Tu — tam rozstrzelano na miej­
scu po wydmach i  laskach. Z Polaków ro­
b ili się Niemcy. Ale i z Niemców nieraz — 
Polacy.

Zburzyły się w nim 
wiązania. Pękły jakieś 
świat przeżyć i  doznań, 
siebie.

wiedziałem, jeszcze tu wejdziesz, to ci cha­
mie łeb tą siekierą rozwalę! Zapamiętaj to 
sobie dobrze!

Budynki stanowiły skupiony, foremny 
czworobok. W środku niego jak w studni 
p łytk ie j gwałtowne dźwięki słów odbijały 
się od ścian, od dachów i  tłamsiły zduszo­
ne dołem, zwinięte jak fale odparte o ska­
lis ty  brzeg. Górą ty lko buchały swobodnie 
i szeroko jak gorący płomień nienawiści.

Kowalczykowa stanęła w drzwiach. /

(lustr. St. CielocK nął perzyn ze spalenisk. J ;—rrc widać k i­
kuty ludzkich rąk ze źle sporządzonych 
grobów. Jeszcze nie obeschła farba dru­
karska z ogłoszeń w sprawie broni, a ten 
tu  im — Niemcom — grozi karabinem w 
biały dzień, w środku nowej prowincji Ost- 

• preussen... Nogi się uginają z przerażenia.

— Wyjść! — powtarza znowu po raz 
drugi Franek, jakby ich chciał przekonać, 
że to jest prawda.

Więc wyszli: karnie, milcząco, szybko 
— jakby im  pięty przypalał. Już są za pło­
tem. Już są na dróżce. I  do szosy — do­
piero się obejrzeli. Dom stoi w polu tro ­
chę samotnie. Do szosy jest ze trzysta 
metrów.

— Słuchajcie! Czy was przyjdzie dzie­
sięciu czy stu, to jeżeli ty lko który prze­
kroczy mostek od szosy albo miedzę na-
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— Nie powinniśmy byli te j wojny prze­
grać alijo już nie czuć nic ■— twierdził u- 
parcie swoje.

Na wiosnę 1940 roku rozpoczęła się bran­
ka robotników na roboty rolne do Niemiec. 
I  od tego czasu wypadki zaczęły się kon­
kretyzować i zgęszczać. * •

Oto jest podwórko Kowalczyków. Lekko 
już obsycha, bo marzec jest bezdeszczowy. 
Franek ze Staśkiem reperują kurnik. Sta­
ry  Kowalczyk przesiewa plewy w stodole. 
Matka dłubie coś przy obiedzie.

Furtką do środka tarabani się sołtys z 
rowerem. Sołtys dawniej nazywał się Le­
wicki i był dość. ruchliwym działaczem po­
wiatowym w różnych imprezach przedwo­
jennych. Dziś nazywa się Levitzky, nosi 
mundur koloru cynamonowego i  pozdrawia 
znajomych, godnych tego powitania, ge­
stem dawnych cezarów. Wszedł, rozejrzał 
się dokoła i krzyknął głosem charaktery­
stycznym — takim jakim  ty lko Niemcy 
p o tra fili:

— Chłopy! Chlooopy! Maaatka!!

Stary Kowalczyk obserwował go przez 
szparę we wrotach od stodoły. Kowalczy­
kowa zza firanki kuchennego okna. Prze­
traw iali pytanie: z czym przyjechał? Na­
reszcie wyjrzał Stasiek z kurnika. Sołtys 
na jego widok kiwnął palcem z pańska:

— Komm!

Ten głos żgnął Franka do żywego. Nie 
wytrzymał. Stanął w drzwiach i  krzyknął 
ostro:

— Panie, panie! Tu się mówi po polsku!
Zakotłowało się. Jak to : on, volks- 

deutsch członek NSDAP, sołtys wsi Moło- 
chowo świeżo przechrzczonej na Walrode 
i tak i polski szczeniak zabroni mu mówić 
po niemiecku! Tu, w środku nowej pro­
wincji Osfpreussen! Jemu n ik t nic nie za­
broni! Jemu n ik t nic do powiedzenia nie 
ma!

— Ja ci, cholero, szwabię, zabronię! I  
Słuchaj: żadnych ka rt do żadnych Pius.

jakieś ostateczne 
obręcze spinające 
Wychodził sam z

— Franuś, uspokój się, Franuś! — mi­
tygowała go matka, którą wyciągnęła z 
domu macierzyńska bojaźń o syna.

Sołtys Levitzky ryczał jak zarzynany 
wół, ale na widok siekiery jednak wycofał 
się przezornie z podwórza.

ii
Od tego 'momentu Franek czyni się bo­

haterem chwili, bohaterem dnia, bohaterem 
najbliższych zdarzeń. Tego popołudnia już 
nic nie robił więcej. Następnego też. Cho­
dził z kąta w k ą t: ze stodoły na strych 
domu, z obory do szopy, utykał, maćkał, 
przewracał, stukał, gmerał.

We wtorek przypadał termin zgłoszenia 
się Staśka do arbeitsamtu w Płocku. Przy 
śniadaniu zeszła rozmowa i na to. Staśka 
gryzły pewne skrupuły.

— Możeby jednak iść tam do tego urzę­
du... — bąknął niepewnie.

—_ Ani mi się ważyć! Niech Bóg broni! 
Siedź w domu i  czekaj. Masz czas. Znajdą 
cię i  tu ta j, nie bój się! — głos Franka 
był jakiś ciężki od decyzji, nabrzmiały po­
wagą, tak że przytłoczył wszystkich: ojca, 
matkę, brata —  krępował im wolę i zabijał 
odrobinę jakie j takiej inicjatywy.

W środę dopołudnia wjechał na podwór­
ko sołtys Levitzky z rezedowym żandar­
mem. Rozparł się buńczucznie nogami, ufny 
w swoją powagę urzędowej osoby wspartej 
żandarmskim argumentem krzyknął:

— Kooowalczik! Koowalczik!

Wyszedł stary Kowalczyk, ulegając wy­
raźnym nakazom władz administracyjnych 
ukłonił się, słucha, bo sołtys peroruje z 
góry. Że syn Stanisław nie zgłosił się wczo­
ra j do arbeitsamtu, a zawiadomienie o- 
trzymał, sam sołtys mu je wczoraj nosił 
— dzisiaj przyjechał go aresztować. To 
jest przestępstwo. To jest opór władzy.

Kowalczyk chrząknął speszony, spojrzał 
na jednego i  drugiego dość niepewnie, prze 
sunął ręką czapkę z lewego ucha na prawe 
dla ułatwienia sobie warunków repliki, ale 
przeszkodził mu w tern tuż za plecami spo­
kojny, zimny nawet głos syna Franka:

;— Dość tego gadania! Daję wam trzy 
minuty czasu na opuszczenie tego podwór­
ka. Jeżeli nie wyjdziecie — strzelam!

Obrócił szybko oczy sołtys, obrócił jesz­
cze szybciej żandarm, potem stary Kowal­
czyk, ojciec. Na ganku domu za nimi stał 
Franek w klasycznej pozie Strzelca: lewa 
noga wysunięta wprzód, ciało podane dra­
pieżnie przed siebie, głowa schowana mię 
dzy ramionami, wzrok puszczony po lufie. 
Tylko się czerni mały okrągły punkt lu fy 
ozdobiony szerokimi skrzydłami ochrony 
muszki.

szego pola -— będę strzelał! A  przekona­
cie się, jak ja  strzelam! I  tych co zabiję 
nie wolno sprzątać! Nie wolno!... — krzy­
czał przez trąbkę rąk zwiniętych koło ust.

Żuł w sobie coś, myślał, gryzł się i  mę­
czył. Chodził po podwórku z przewieszo­
nym na przedramieniu karabinem cichy 
i  zdecydowany. Kiedy się zgromadzili na 
podwieczorek, zaczął przemowę. Zaczął od 
matki.

— Mamo... — i  znów zaczął tó swoje 
o wojnie, o te j przegranej, o walce, o 
śmierci. O swoim postanowieniu. On już 
stąd nie wyjdzie, więc jeżeli nie chcą 
umierać... Jeszcze jest czas. Dużo czasu. 
Mogą robie — mogą bardzo wiele zrobić.

Ten dzień upłynął do' końca bez żad­
nych wizyt. Franek tylko otworzył oba 
okienka w szczytach na strychu domu, 
przy każdym okienku postawił kubeł z na­
bojami i ślęczał przy nich aż do wieczora 
wysiadając na obie strony. Karabiny — 
miał ich dwa — oparł o futrynę.

Matka, jak to zwyczajnie matka, pró­
bowała go ściągnąć na ziemię.

— Franuś — 
otwór strychu.

wołała z sieni w czarny

Co, mamo?

bisz?
Franuś, dziecko kochane, co ty  ro-

Ja wiem, co robię. Oni tu nie wejdą. 
Powiedziałem i  słowa dotrzymam. Ja ich 
tu nie wpuszczę. Oni do Polski też 
powinni byli wejść.

me

— Dziecko kochane, oni nas pozabijają, 
spalą... — jęczała bezradna i  mdlejąca ze 
strachu.

'  Już powiedziałem: to niech mama 
ucieka. Uciekajcie wszyscy. Ja się sam 
zostanę.

Ja nie idę nigdzie... I  oni też nie
chcą...

— A widzi mama! Dajcie mi lepiej co 
zjeść, bo... — kończył jakby wesoło.

Noc zeszła spokojnie, chociaż n ikt aie 
spał. Spodziewali się lada godzina. Lada 
chwila. Ale noc minęła, przetarł się po­
chmurny, lekko mglisty ranek. Zjedli 
śniadanie udając jedno przed drugim 
apetyt. Stary Kowalczyk od miski spoj­
rzał w okno. Zadrżał jak ugodzony. Są!— 
pięć szaro-zielonych postaci w hełmach. 
Wyszedł do sieni.

Ogarnął ich wszystkich płomień przera- — Franek! 
żenią. Jak to? Jeszcze w iatr nie zdmuch- głosem. krzyknął omdlewającym



y

&

— Co?
1— Widzisz?

No, jeszczeby nie. Już dawno musz­
ką po nich prowadzam. Nie wyglądać ty l­
ko oknem!

Niemców nadjechało pięciu. Położyli 
rowery na brzegu rowu przy szosie. Roz­
mawiali, naradzali się. Ach, to ten dom. 
Taki samotny. Czy też tam kto jest? Czy 
tez. naprawdę będzie ktoś strzelał? Pod 
pozorem _ uporządkowania się zdradzali 
bezradność. Trzeszczał gruby żwir szosy 
pod ugwożdżonymi butami.

Poprawiali sprzączki u pasów, podcią­
gali rzemyki u hełmów. Iść? Wreszcie do­
wódca patrolu rzuca wyraźny rozkaz. Żan­
darm ściąga pas karabina, skupia się w 
sobie na znak karnej determinacji i  pa­
trząc uważnym okiem spod hełmu na odle­
głe, ciche budynki — rusza.
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mury, gliniana dachówka i  puste strychy 
pozostały nieczule na fosforowe ogniki 
pocisków. Zginęło jeszcze dwu ludzi. Tam 
był człowiek, k tóry strzelał z szatańska 
wprost precyzją, choć strzelał bardzo 
mało.

ną wiadomość: dom polski broni się Jan Śpiewak 
strzałami, dom polski zabił siedmiu nie­
mieckich żołnierzy. Nie ma na niego dość 
siły: jest to głęboki teren * za frontem.
Mówiła komendantura, mówił landrat, 
mówił dowódca najbliższego garnizonu.
Krzyżowały się zdania, zapadały decyzje.

Następnego ’ " 'a  o dobrym ranku zaje­
chał z trzaskiem żelaza i  buczeniem moto­
ru duży bojowy czołg niemiecki. Stanął 
w odległości stu metrów od domu i  tam 
w tych okaleczonych ścianach usłyszeli 
głos. Ktoś wołał coś o poddaniu, o kobie­
tach.

>pii

❖
❖  ❖

Pamiętasz
noc odchodziła kulejąc 
ku gwiazdom — źrenicom komety.

Oderwał się od piątki, przemierzył sze­
rokość gościńca, przekroczył podróżek 
szosy ujeżdżony przez rowery na gładko, 
stąpnął dwa razy po mostku i  lewą nogą 
już sięgał p iw ku dróżki, która prowadzi­
ła do zagrody Kowalczyków, gdy w te j 
sekundzie...

Ci Niemcy, którzy zostali i  obserwo­
wali ruszającego się kamrata cal po calu, 
zauważyli w pewnej odrobinie ezasu, jak­
by drgnął i  na moment wstrzymał się. 
A  tuż zaraz huk wystrzału. Było to szyb­
kie następstwo czynności, ale doskonale 
dające się rozłożyć na poszczególne czło­
ny: drgnięcie, wstrzymanie, strzał i  żoł­
nierz się zwija jak od uderzenia pioru­
nem. Na miejscu. Cios w samą głowę.

Reszta padła na ziemię i  wczołgała się 
do rowu. A jednak strzela. Jest to praw­
dziwe, chociaż wydawało się nieprawdopo­
dobne.

Dowódca chciał jednak spełnić wyraźny 
rozkaz, był karny i uparty. Rozrzucił lu­
dzi w szeroką tyralierę, ostrzelali okna, 
dachy i  ściany, kazał im się przeczołgać 
przez szosę i  skokami ruszyli naprzód. 
Chcieli podejść pod budynki, zasłonić się 
ich murami i  spróbować granatów. Ale 
przy te j kombinacji zginął jeszcze jeden 
żołnierz, ten, k tó ry  uniósł głowę, aby sko­
czyć. Dowódca wycofał zaraz resztę — 
rowem, ostrożnie, nawet zostawili rowery.

Po południu nadeszły Niemcom posiłki. 
Przyjechało ck-: cięciu, z lekkim karabinem 
maszynowym. Do akcji przystroiło ich 
trzynastu. Ustawili er-ka-em zdaleka i  za­
sypali grupkę domów gradem kul zapala­
jących. Po co marnować żołnierzy? Alé

Zaciekłość, odwaga, niezawodne, do­
bre oko i  wyniosłe stanowisko przeciwni­
ka dawało mu przewagę nad grzebiącymi 
się w odkrytym terenie Niemcami. Stratę 
dalszych trzech ludzi ponieśli wtedy, kie­
dy próbowali osaczyć domostwa rzadką 
lin ią dookólnej tyraliery. Tamten dwoił 

się i  tro ił. Strzelał celnie, skutecznie i do­
wódca obliczył, że nim dojdą do jakie j ta­
kie j zasłony, zostanie ich dwuch — trzech 
i  ci padną pod ścianami.

Więc przerażona resztka wycofała się 
i  ty lko  ubezpieczyła zagrożony obszar, aby 
n ik t stamtąd nie mógł się wydostać. N ikt?  
a jednak w ciemnościach udało się wyczoł­
gać stąd bratu Franka, Staśkowi. Po­
sprzeczali się ząb za ząb.

— Jak chcesz zdychać, to sobie zdy­
chaj... Ja nie chcę!

— Zastrzelę cię tak samo, jak tych 
Niemców, co tam na drodze leżą!

— To strzelaj. Tu jestem!
—  Zastrzeliłbym cię, żeby mi nie było 

żal te j kuli...
—  O... jak i dobry! Kuli mi żałuje!
Coś pomiędzy nim i bryzgało jak żal

i  klątwa — owa nerwowość, w które j mi­
łość objawia się przez płacz, zgrzyt zę­
bów i strach.

Stasiek uciekł, choć Franek groził i 
prosił — nie pozwalał. B rat przełamał 
ową pieczęć uległości, jakie j słuchali wszy­
scy od kiku dni bez szemrania.

Dla resztek Polaków przyszedł czas 
przerażenia. Ci co jeszcze siedzieli na 
miejscu drżeli z obawy przed krwawą zem­
stą rozjuszonych bogów wojny. A ci? Po 
drutach dźwięczały ciężarne wieści. Te­
lefony niosły na wszystkie strony okrop-

— Mamo! — wołał Franek ze strychu.
—  Co, dziecko? — odpowiedziała mu 

z kąta półżywa.
— Oni mówią, żeby kobiety stąd wy­

szły...
—  Nigdzie... już dziecko... nie idę...
Więc Franek strzelił tylko raz i  drugi, 

trzeci.
Czołg przystąpił do akcji. Wolno, sy­

stematycznie rąbał ścianę domu miejsce 
po miejscu. I  ostrzeliwał z karabinu ma­
szynowego. Odpowiadały mu pojedyńcze, 
uparte strzały z podwórza. Potem rrNenił 
miejsce i zaczął burzyć obory i  stajnie. 
Pies wył i  szczekał na zmianę. Ryczało 
przeraźliwie bydło. Kwiczały przejm ijąćo 
świnie. Rżały smutno rozrywane konie.

_ Wreszcie podniosły się kłęby dymu. Naj­
pierw nad oborą, potem nad stodołą, po­
tem i nad domem. W pewnej chwili strza­
ły  karabinowe zamilkły, zamilkły też gło­
sy palonych zwierząt.'

Zagroda Kowalczyków paliła się dwa 
dni. Nikomu nie wolno było do niej się zbli­
żyć. Wreszcie, kiedy znikło ostatnie pa­
semko dymu i  nogorzela ostygła, nakazali 
gruz rozwieść, rozkopać fundamenty, a 
plac zaorać dokładnie.

Siedzimy na ławeczce nad brzegiem 
Wisły po napoleońsku — brzuchami do 
poręczy.

Przed nami tarantowata od chmur W i­
sła wrzyna się w szafirowy, ja kb y  lekko 
przydymicie horyzont wiążący w jedno 
tam daleko bór, rzekę i  niebo.

Na jego tle przeprawia się przez Wisłę 
oddział zbrojnych Grzymaiitów. Parskają 
konie. - Pluszcze pod kopytami rumaków 
woda. Chrzęszczą metalicznie zbroje. 
W iatr wiślany szarpie skrzydła koloro­
wych proporców.

Teodor Goź&ziłriewicz

Gdzie fa?

Gdzie Ty?

Szukamy się wzajemnie 
i brniemy po przez ciemność 
godzinami.

Chcesz — ptakiem zaśpiewa kamień, 
zgasłymi palmami zawoła, 
uderzy skrzydłami i chłodem.

Chcesz — zamieńmy się ulicami

Ja dam Ci „Krzywe Koło", 
a Ty mi „Kamienne Schody"

Na gitarze liści graj.

Same grają
chmurką.

Maj
zając nie zając wiewiórka,

A twej twarzy 
uśmiech dziecinnieje.

Gdzie Ty?

Gdzie ja?
Szukamy się wzajemnie 
i brniemy po przez ciemność 
i chwieją się 
cienie w alejach

No -  nie błądź tak okrutnie.

Mgłę trzeba obejść 
w koło
i wołać, wołać, wołać 

Moja droga.
Ulice śmieją się Tobie,
Warszawa śmieje się Tobie 
Tobie...

— — — Więcej nie mogę 

Smutno mi, smutno.

Jerzy Sikorski

O Głuchołazach
Głuchołazy w sierpniu

Pociąg mknie przez wspaniały krajobraz. 
Oko upaja się szerokimi pasami ściernisk 
kończącymi się daleko na widnokręgu. 
Tu i  tam rozsiadły się schludne domki po­
kryte czerwoną dachówką, obok nich o- 
gródki lub sady. Wnet teren staje się bar­
dziej falisty, kontury gór wypływają z 
mglistej dali. Jeszcze chwila i  wysiadamy 
na ostatniej stacji przed czeską granicą: 
Głuchołazy Zdrój.

Przed dworcem zapytuję starszego męż­
czyzny, gdzie znajduje się dom, w którym  
zamierzam zamieszkać. Jestem mile do­
tknięty, gdy odpowiada mi w śląskim na­
rzeczu: „Muszom terazki pójść na główno 
ulica, potym skrencom cestom na prawo i  
dzierżom się mostu, co to idzie bez rzeka.“  
Na moje zapytanie, skąd on się tu  wziął na 
terenie, k tóry przecież nie był objęty ple­
biscytem, dowiaduję się, że w Głuchoła­
zach jest 350 Polaków zweryfikowanych z 
rodzinami. Przyszli oni tu przed ostatnią 
wojną spod Opola w poszukiwaniu Chleba 
i  zatrudnieni byli w miejscowym przemy­
śle. Między nimi a osiadłymi tu braćmi z 
nad Wisły nie wszystko układało się zra­
zu harmonijnie. Wykoślawiona moralność 
szabrownicza usiłowała wpoić nawet zdro­
wym warstwom społeczeństwa przekonanie, 
że każdy posiadający przez sam fak t po­
siadania jest Niemcem. Znaczyło to całko­
witą ruinę dla P ’ ków miejscowych, któ­
rzy życie traktowali przede wszystkim ja ­
ko teren żywiołowej ekspansji pracy. O- 
kolo 300 rodzin autochtonicznych straciło 
w ten sposób cały swój dobytek. Obecnie 
— zaznacza mój interlokutor —  sytuacja 
zmieniła się gruntownie na lepsze. Dzięki 
sprężystej organizacji władz miejskich, na 
których czele stoi ’ob. Koszyk, weteran 
powstań śląskich, ustały wszelkie naduży­
cia. Tylko szabrownicy odcinają się od cza­
su do czasu nazywając burmistrza germa­
nem i Volksdeutschem. W międzyczasie 
autochtoni dostali sprzęt poniemiecki, a 
rany zadane im przez pozbawionych rozu­
mu politycznego braci zagajają się w mia­
rę jak w serca wsącza się nieuchwytny u- 
rok polszczyzny.

*  *
Głuchołazy mają około 30 fabryk. 16 

fabryk mebli pracowało przed wojną na 
eksport do Anglii, obecnie są tam czynio­
ne końcowe przygotowania do pierwszych 
wysyłek mebli również do Anglii. Browar 
głuchołaski znany był przed wojną nawet 
handlarzom z dalekiej Australii, a miesz­
kaniec Melbourne czy Sidney domagał się 
w restauracjach butelek z etykietą „Zie- 
genhałser Porter“ . Prócz tego istnieje go­
rzelnia, fabryka guzików, 2 wytwórnie rę­
kawiczek, _ fabryki konfekcyj, armatur, fa ­
bryka likierów. Samo to wyliczenie daje 
pogląd na przemysłowy charakter Głucho­
łaz.

Wielkością zakładu, objętością produk­
c ji  ̂i  sprawnością organizacyjną góruje 
Państwowa Fabryka Papieru nad wszel­
kim i innymi zakładami przemysłowymi. 
Przechodząc przez hale fabryczne pełne 
zgiełku, doznaję uczucia leżącego niezde­
finiowanie między podziwem a entuzjaz­
mem. Jeszcze przed rokiem hale te zale­
gała martwa cisza. Tylko w ia tr przewalał 
się poprzez nięoszklone okna. Na posadz­
ce szkliły się potłuczone szyby wśród ka­
łuż wody zmieszanej z olejem. Na opusto­
szałych podstawach maszyn ukazywały się 
brązowe plamy rdzy.

W czerwcu 1945 r. przyjechała ekipa 
Centralnego Zarządu Przemysłu Papierni­
czego. Po przeprowadzeniu rewindykacji 
maszyn wywiezionych przez Niemców do 
Czechosłowacji rozpoczęto pracę.

Zwolna napływał potrzebny robotnik pol­
ski, k tó ry  jednak poza najlepszymi chęcia­
mi nie posiadał kwalifikacji zawodowych 
i  potrzebował koniecznie przeszkolenia 
zawodowego. Przychodziły pierwsze zamó­
wienia, a wraz z nimi wychodziły pierw- ' 
sze wagony naładowane belhmi papieru 
rotacyjnego. Rosła wytwórczość. W lutym 
wywieziono 26 wagonów, w marcu 36, w 
kwietniu 59, w lipcu 96. Głuchołaska fa ­
bryka papieru zaopatruje szereg drukarń 
w papier. Od lipca bież. roku wytwarza 
również na eksport, k tóry w tymże miesią­
cu wynosił 42 wagony papieru gazetowe­
go odeszłych do Francji. Obecnie hala ma­
gazynowa jest wypełniona kilkoma war­

stwami bel, które pod słowami „madę in 
Poland“  nona napis miejsca przeznacze­
nia: — Shanghai.

»*»
V

Głuchołazy są również uzdrowiskiem roz­
porządzającym wspaniałym basenem ką­
pielowym oraz pięknym parkiem. Wzdłuż 
alei prowadzącej do jeziorka wznoszą się po 
lewej stronie luksusowe budynki przezna­
czone dla odpoczynku ludzi pracy. Nad 
mieniącą się r r  blasku słońca taflą jeziorka 
wygląda poprzez gałęzie świerków pensjo­
nat dla górników — „Górnik“ . Na tarasie 
rozlega się przyciszona muzyka radiowa, a 
w leżakach wypoczywają sterani pracą gór­
nicy. W pensjonacie mieszka 90 osób. Jest 
to już 15 turnus w tym roku. Uczestnicy 
turnusów płacą 30 proc., Centralny Zarząd 
Przemysłu Węglowego 35 proc. kosztów, 
resztę' finansuje Fundusz Wczasów.

Idąc wyżej stromą ścieżką leśną natra­
fiam na Harcerski Ośrodek Szkoleniowy. 
Teren ośrodka jest ogrodzony krzakami je­
żyn. Na łące ustawione są namioty. Tuż 
obok wznosi się b”  ' ynek, w którym mieści 
się świetlica.. Na ścianach rozwiesiły har­
cerki gustowne wycinanki. W głównym do­
mu mieszka 90 uczestniczek kursu.-

Na niemalowanych jeszcze ścianach w i­
dnieją plamy świeżej zaprawy murarskiej. 
Szabrownicy, nie mogąc otworzyć żelaznych 
szaf wbudowanych w ściany, rozwalili w 
k ilku  miejtecach ścianę. Krzesła i  stoły, 
których nie udało się zabrać, zostały po­
rozrzucane w lesie. Ani jedna szyba nie 
została cała. W ciągu miesiąca przyprowa­
dziły harcerki z Katowic budynek do sta­
nu używalności. Obecnie dom ten jest 
rzeczywiście nolskim domem. Pełno tu  po 
ścianach herbów miast śląskich, symbolów 
harcerskich oraz podniosłych senteneyj. 
Druchny przykładają się do pracy z w ie l­
kim zapałem. Świadczy o tym ilość harce­
rek, które w tych dniach otrzymały w pod­
niosłej uroczystości krzyż harcerski.

Przed ośrodkiem na polanie, na którą 
padają ostatnie promienie zachodzącego 
słońca, zebrało się sporo ludzi. Rozpoczy­
nają się tańce wszystkich dzielnic polskich, 
oklaskiwane rzęsiście przez rozentuzjaz­
mowanych widzów. Tak tańczyli chyba na 
te j górze nasi przodkowie! Szczególnie 
imponująca jest zbiorowa recytacja wier­
sza „Śląsk śpiewa" Tuwima połączona z 
rytmicznie \7 Iion; /anymi ruchami. Na­
stępnie występują harcerki mające złożyć

przyrzeczenie. Ognisko w pośrodku śle roz­
wichrzone płomienie ku niebu. Ręce pod­
noszą się do przyrzeczenia. Słowa komen­
dantki powtarza chór przerzekających. 
Poważne i  skupione twarze wypowiadają 
wolę służenia wzniosłym zasadom harcer­
skim. A  jedna z harcerek nie może zdła­
wić łez wzruszenia.

*
Głuchołazy wraz z całą ziemią, nyską sta­

ły  się w r. 1198 własnością biskupstwa 
wrocławskiego na podstawie darowizny 
księcia Jarosława, k tó ry  został sam bisku­
pem. Dotacja Jarosława zapoczątkowała 
duchowne księstwo nyskie. Głuchołazy by­
ły  w owych czasach prawdopodobnie zam­
kiem myśliwskim biskupa. „Registrum 
proeuraciae Otmuehoyiensis“  zawiera do- 

. kument z 31 sierpnia 1263 r. o przywileju 
Głuchołaz noszący nazwę „Districtus Zy­
genals“ . Nazwa Zygenals jest zniemczoną 
formą polskiej nazwy, Żegnalce, jak nazy­
wano tę miejscowość, bo ludzie przekra­
czający granicę śląsko - morawską żegnali 
się tu. W późniejszych wiekach dopiero 
urobili Niemcy z Zygenals dającą już sens 
nazwę Ziegenhals t. zn. Kozia Szyja. For­
ma Głuchołazy jest żywcem wzięta z czes­
kiego PIłucholazy.

Polskość te j ziemi wyziera najwyraźniej 
z nomenklatury geograficznej. W pismach 
biskupa Tomasza I I  Zaręby z 3 i 30 lipca 
1284 r. znajdujemy spis 65 wsi biskupich, 
do których pretendował Henryk IV. Poda­
ję kilka nazw w pisowni nieco zmodyfiko­
wanej wraz nazwami niemieckimi:

Viscow, — Wischke, Cubice — Kaun- 
dorf, Jasenica — Nieder Henusdorf, Bieli­
ce — Bielitz, Melerawice — Gross Mahlen- 
dorf, Prosinice — Prockendorf, Rinarcice 
— Rennersdorf, Jagelnica — Jaglitz, Gri- 
sow — Greisau, Lipowa — Lindenwiese, 
Camenica — Deutsch Kamitz, Glow — 
Eilan, Swatów — Polnisch Wette, później 
A lt Wette, Wilamowice — Winnsdorf, Ge- 
ralcice — Giersdorf, Coperniki — Kopper- 
nik (stąd pochódzi M ikołaj Kopernik).

Rzekę, nad którą leżą Głuchołazy, zwali 
Niemcy Biele. Z systemu obronnego Głu­
chołaz pozostała jedynie wieża pamiętają­
ca walki z husytami. Kościół farny św. 
Wawrzyńca utrzymany w stylu baroko­
wym powstał na miejscu znacznie starsze­
go kościoła romańskiego, z którego pozo­
stał jedynie romański portaL

i
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Władysław Błachut

Rozwój oświaty powszechnej
i Zagadnienie oświaty i kultury wsi pa­
sjonują nie od dziś wszystkich, którym do- 
hro Narodu i Państwa leży na sercu. Dziś 
łączy się je nadto z postulatem demokracji 
kulturalnej, tf. upowszechnienia oświaty i 
kultury w najszerszych kołach społeczeń­
stwa i stawia się w hierarchii zadań pań 
stwowych na czołowym miejscu.

W imię prawdy historycznej musimy 
stwierdzić, że zrozumienie ważności tych 
zagadnień wśród rzesz chłopskich, ujawni­
ło się wcześniej niż sprawy te stały się 
przedmiotem szerszego zainteresowania 
czynników państwowych, zaborczych czy 
własnych.

Musimy uzmysłowić sobie, że niezależnie 
od nieśmiałej i ostrożnej incjatywy ludzi 
ze dworu i z miasta, po zniesieniu pań­
szczyzny chłop samorzutnie i w skali po­
wszechnej usiłuje za wszelką cenę przebić 
mur graniczny między wsią, spowitą w 
mrokach analfabetyzmu i zacofania, a za­
klętym dotychczas dla niego jasnym świa­
tem panów ze dworu i z miasta, uzbrojo­
nym w zakazany i niedostępny dla chłopa 
arsenał kultury materialnej i duchowej. 
Przez zniesienie pańszczyzny usamodzielnio 
ny gospodarczo, pragnie również na od­
cinku kuluturalno - oświatowym posunąć 
się wyżej, uniezależnić od dworu a naj­
zdolniejszym z pośród męskiej młodzieży 
wiejskiej zapewnić inną, lepszą od chłop­
skiej, dolę w mieście.

Te szlachetne, pionierskie porywy chłop­
skie, ilustruje najlepiej stara naiwna balla­
da wiejska pt. „Przy wiejskim kościele" o 
chłopie, który uszczupla swoją substancję 
majątkową, sprzedaje dwa woły, aby syna 
posłać do szkół i stworzyć mu warunki by­
tu choć w przybliżeniu podobne do tych, 
wśród jakich żyje panicz we dworze.

Chłop w marzeniach swoich nie idzie za 
daleko, a nawet nie wychodzi poza obręb 
wsi. Pragnie tylko, aby syn jego stał się „u- 
czonym człowiekiem" i „umieścił się" przy 
dworze lub został księdzem, a więc zdoby­
tą uczoność zużytkował dla dobra wsi.

Jakkolwiek w konkretnym wypadku spo­
tyka go zawód, bo „uczony" syn wyrzeka 
się wsi i wsiąka w miasto, to jednak w je­
go ślady pójdą z czasem drudzy, a młodzi 
synowie chłopscy, choćby jak ten z ballady 
— choćby zagubili się później w mieście, 
w czasie świąt i wakacji szkolnych, będą 
przekazywać chłopom zdobytą w mieście 
wiedzę i obyczaje i choćby nieświadomie, 
staną się pionierami rozwoju kulturalnego 
wsi.

W następnym okresie już nie pojedyń- 
czy chłop, ale cała gromada wiejska po­
stanawia wyrugować, analfabetyzm ze wsi, 
pragnie udostępnić swym dzieciom (już 
nie wyłącznie synom) słowo pisane, z ich ust 
usłyszeć treść tajemniczych „gazyt", jakie 
w ostatnich dziesiątkach ubiegłego wieku 
coraz liczniej docierają pod strzechę, do 
rąk bezradnego chłopa.

W czasie gdy zaborca nie wykazuje dla 
tych dążności chłopskich najmniejszego za­
interesowania, a towarzystwa oświatowe w 
rodzaju „Macierzy Szkolnej", „T.S.L." i in ­
ne jeszcze nie powstały do życia lub nie 
dotarły na wieś, gromada z własnej inicja­
tywy, bez oglądania się na dwór, powołuje 
do życia szkołę i kontraktuje dla niej nau­
czyciela! „Szkoła" mieści się zwykle w naj­
obszerniejszej we wsi izbie chłopskiej a 
pierwszym nauczycielem jest wędrowny ba­
kałarz, później miejscowy organista, rza­
dziej ksiądz lub jakiś, wytykany w swej 
sferze chłopoman ze dworu.

Była to początkowo szkoła sezonowa, 
czynna w zimie, a skupionym w niej dzie­
ciom wiejskim przekazała tylko znajomość 
sztuki czytania i pisania.

Za jej sprawą zaczęło wyrastać na wsi 
młode pokolenie chłopskie, które umiało 
w pełni ocenić wartość i praktyczną uży­
teczność szkoły dla rozwoju i przyszłości 
wsi.

W tej atmosferze powołana później przez 
zaborcę na wsi do życia szkoła ludowa 1 
zawodowy nauczyciel ludowy — mieli już 
ułatwione zadanie. Garnące się do nauki 
gromady chłopskich dzieci rozsadzają cia­
sne ściany drewnianej izdebki szkolnej. Po­
wstają nowe, nierzadko murowane, budyn­
ki szkolne, powiększają się szeregi nauczy­
cieli ludowych i wchodzą odtąd na zawsze 
w życie wsi, rozpoczynając wśród chłopów 
swe szczytne posłannictwo. Nie tylko po­
przez dzieci chłopskie, ale także w bezpo­

średnim zetknięciu ze starszyzną wiejską, 
wywierają na życie wsi przemożny wpływ. 
Budzą wśród chłopów świadomość naro­
dową, społeczno - polityczną, rozwijają 
czytelnictwo. W ten sposób zakładają pod­
waliny gospodarczego rozwoju wsi i sta­
wiają pierwsze zręby oświaty i  kultury 
wśród chłopów. W pierwszym wyzwolo­
nym z analfabetyzmu pokoleniu dzieci 
chłopskich wykrywają najzdolniejsze jed­
nostki,. przełamują nie wielkie zresztą opo­
ry rodziców i pierwszą awangardę chłop­
ską wysyłają po naukę do miasta. W ten 
sposób rozpoczynają proces przenikania 
wartości wiejskich w miasto i odwrotnie, 
który aż do wybuchu pierwszej wojny świa­
towej z roku na rok przybiera na nasile­
niu. Rządy zaborcze z wiadomych powo­
dów nie aprobują rozszerzonej w ten spo­
sób misji kulturalnej nauczyciela -ludowe­
go.

Zawód nauczycielski w hierarchii urzę­
dniczej traktują na ostatnim miejscu, a ich 
posłannictwo starają się ograniczyć do cia­
snego zakresu nauczania dzieci chłopskich 
czytania i pisania, aby w statystyce euro­
pejskiej zmniejszyć liczbę analfabetów pol­
skich.

Za sprawą nauczyciela i szkoły ludowej 
z wybuchem wojny światowej w 1914 r. — 
chłop wraz z całym narodem polskim od­
czuwa i rozumie, że ta wojna ludów przy­
niesie Polsce wyzwolenie, jedność i samo­
dzielność. Szkoła i nauczyciel ludowy u® 
twierdzają go w tym jeszcze mocniej, a 
nadto organizują i przygotowują go do 
spełniania zadań społeczno - politycznych 
w odrodzić się mającej Ojczyźnie. Wbrew 
zasadzie, że „inter arma sileni musae" w 
tym właśnie czasie, tam gdzie nie doszedł 
huk wojny i jef bezpośrednie następstwa, 
powstają na wsi pod przewodnictwem na­
uczycieli ludowych kółka samokształcenio­
we, czytelnie ludowe i amatorskie kółka 
teątrzyków ludowych.

Wprawdzie przez powołanie nauczycieli 
mężczyzn do szeregów i obesłanie wsi nau 
czycielskim elementem kobiecym z miasta, 
procesy te w niektórych miejscowościach 
przebiegały ruchem wahadłowym, ale na 
ogół w tym okresie wieś zarówno na od­
cinku społeczno - politycznym, jak i kultu­
ralno - oświatowym wykazała duże ożywie­
nie.

Przyszedł upragniony koniec wojny, a 
wraz z nim powitała do życia Polska, w 
której chłop stanowił 70 proc. ludności. Ta 
masa chłopska to już nie bezradny tłum 
wyrobników na pańskim, czy swoim ma­
łym zagonie, ale dzięki pracy nauczyciela 
i wpływom szkoły oraz otarciu się żywio­
łów chłopskich w czasie wojny o świat 1 
miasto, świadomy swych zadań i  celów o- 
bywatel, którzy zdaje sobie dobrze sprawę 
z tego, że jego ciężar gatunkowy w życiu 
państwowym zależał będzie od stanu o- 
świiaty chłopskiej, że oświata to zasadniczy 
warunek gospodarczego odrodzenia wsi.

Dlatego też zacieśnia i rozszerza swój 
zadzierzgnięty w okresie zaborczym stosu­
nek do szkoły i nauczyciela. Nauczyciel nie 
tylko uczy dzieci chłopskie w szkole ludo­
wej, ale również prowadzi kursy dokształca 
jące dla dorosłych, odgrywa instruktorską 
rolę w chłopskich organizacjach młodzie­
żowych a przede wszystkim przygotowuje 
i  wprowadza coraz liczniejsze szeregi zdol­
nej młodzieży wiejskiej do gimnazjum w 
miastach. Chłop za wszelką cenę chce 
kształcić swe dziecko w mieście, bo rozu­
mie zagadnienie przeludnienia wsi 1 roz­
drobnienia gospodarstw wiejskich i chce 
zapewnić swemu dziecku inną pozycję w 
życiu.

Stan czytelnictwa na wsi wzrasta a mate­
rialne podstawy kultury wsi doznają po­
prawy.

Z nastaniem kryzysu, który najmocniej 
uderzył w chłopa, opisane procesy ulegają 
znacznemu zahamowaniu.

Niskie ceny artykułów rolniczych przy 
wysokich stosunkowo kosztach utrzymania 
w mieście (mieszkanie, artykuły odzieżo­
we) uniemożliwiają chłopu kształcenie 
dziecka w mieście. Z tych samych powo­
dów zaprzestaje on prenumeraty gazet i 
kupna książek do bibliotek wiejskich, któ­
re niszczeją i upadają.

Wprawdzie szkoła stanowi nadal ośrodek 
kulturalny wsi, jednak nauczyciel przecią­
żony coraz więcej idącymi z góry zlecenia­
mi w duchu biurokratyczno - sanacyjnym

ma coraz mniej czasu, aby oddać się pracy 
na niwie oświaty pozaszkolnej na wsi.

Gdyby nie praca ludowych i katolickich 
organizacji młodzieżowych oraz żywa re­
akcja chłopskich partii, ludowych na elimi­
nujące chłopa od udziału w rządach zaku­
sy reżimu sanacyjnego — możnaby okres 
ten poprzedzający bezpośrednio wybuch 
drugiej wojny światowej, nazwać okresem 
zacofania w ogólnym rozwoju wsi.

Pięcioletni okres koszmarnej okupacji 
niemieckiej spowodował jak najściślejsze 
zjednoczenie tych trzech istotnych elemen­
tów kultury wsi, tj. szkoły, nauczyciela i 
chłopa. Ponieważ okupant nałożył ciasny 
kaganiec oficjalnie uznanym głosicielom 
oświaty ludowej w szkołach, nauczyciel roz 
winął wszystkie swoje siły, wolę 1 umieję­
tność, aby w niedozwolonych przez wroga 
granicach zaznaczyć swój udział i swoje 
posłannictwo w kulturalnym i politycznym 
życiu wsi.

W tym czasie następuje zbliżenie a na­
wet ścisłe zjednoczenie między wsią a nau­
czycielem, który obejmuje sam nie tylko 
przewodnictwo kulturalne, prowadząc licz­
ne kursy dla dorosłych i przygotowując

Władysław Machejek

Płomyk łaski
Już drzewa od góry bardziej przestrzeń smalą, 
w zimnym plusku cienie się wodzą, j 
jak na placu dyski.
Dale dalom
toczą ostatnie paliwo: miedziany kłos ścierniska.

Zatrzymujemy oczy na mroczejących biegach, 
na ostatnich skrytkach błękitu.
Drżymy. Drżenie, jak światło... Nie gaś — 
płomyk po płomyku czytaj.

Za chwilę dłonie, jak biały wodotrysk 
nad zawiłe tajnie się niosą.
Świat, tak do niedawna nieszczodry,
uległ pięciu płomykom łaski,
jak na rzece pięciu na raz wiosłom.

Daj pocałunek łaski —  tak, jakbyś zapałała 
gwiazdę na moich ustach.
Podrobione do pięciu ramion młode ciała 
niech się sprawdzą, nim je ranek z mgły wyłuska.

A' do świtu płomyk w płomień dojrzeje 
i znów się w klinowe pismo słońca pognie.
Rano spytasz: dnieję —  
pierzchła jesień j żywię się ogniem?

Marian Narcyz Lisłowsk?

Z pól
Pola .już się ścierniskami mgliły, 
ale dziewanna przypłotna nie tuii, 
a słonku do snu nie zakwilił studzienny żóraw. 
Krowy nie wróciły.
Idź i ucałuj że dłonie matuli —  
ona Cię do snu pieściła nie raz.

Zgasł
fiolet przylepiony do chmurki — obłoczka.
—  uśnij że mi i stuł piwne oczka —  
czy to źle mi, że mi każesz spać?
— Toż muzyka wieczornej ciszy, 

toż słuchać naśpiewu wieczoru, 
toż grać na zachodzie kolorów.

A po sąsiedzku zabawa, 
a ty smutny.

Tak po polach wlokły się muzyki, 
w kuczkach stygły trójkanciaste gryki,
— krowom wieczór iść do obór —  
wołali:
Gdym ja  przygnał, to i  spać się układał, 
a przyganiaj, u sąsiada się bawią!
— co mi granie, co przytupki sąsiada, 
kiej w duszy smutno.

Poszli.

Pot szkli
czoła bruzdy nieorane, 

co mi pieśni sąsiedzkie śpiewane, 
kiej smutno.

Poszli.

młodzież do studiów gimnazjalnych, ale 
nierzadko kieruje sam ruchem oporu wo­
bec zarządzeń okupanta i stoi na czele taj­
nych organizacji wojskowych

Musimy przyznać, że jego postawa przy­
czyniła się w znacznej mierze do tego ,że 
— wbrew życzeniom wroga — chłop w o- 
kresie okupacji zachował swoją godność i 
wieś wkroczyła w progi wolności z dosta­
tecznie naświetlonym horyzontem myślenia 
obywatelskiego.

Również dziś, w trudnym i ważnym okre 
sie odbudowy i przebudowy społeczno - 
gospodarczej Narodu i Państwa oraz w 
przededniu reformy szkolnictwa powszech­
nego — nauczyciel ludowy staje w jednym 
szeregu z chłopem, wśród najcięższych wa­
runków materialnych obejmuje swój po­
sterunek w szkole ludowej i z wiarą w lep­
sze jutro przystępuje do pracy kulturalno - 
oświatowej na wsi.

Świadomość wagi i znaczenia uzyskanych 
przez niego w przeszłości na tym odcinku 
rezultatów oraz wdzięczność i szacunek 
rzesz chłopskich, niech mu towarzyszą sta­
le i ułatwiają wykonanie podjętego dziś a 
tak odpowiedzialnego zadania.

*
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H e j  k o !ed  a, ko I  e d a “• « I  4
Czy odżyje powieść psychologiczna?

Piotr Greniuk i Marian Mikuta: Hei ko­
lęda, kolęda (inscenizacje, kolędy i wiersze 
na obchody bożonarodzeniowe). nakładem 
Wydziału Oświaty Rolniczej przy Wojew. 
Urzędzie Ziemskim w Łodzi; str* 88«

Książka P. Greniuka i M. Mikuty jest zbio­
rem utworów poetyckich j fragmentów pro­
zy, które mogą być wykorzystane przy 
urządzaniu świetlicowych obchodów boże- 
narodzeniowych. Pomimo małych stosunkowo 
rozmiarów książki zamieszczono w niej 
utwory bardzo różniące się między sobą 
i nastrojem, i ujęciem tematu i stopniem 
artyzmu, co 'należy uznać za bardzo szczęś­
liwe rozwiązanie sprawy, gdyż w ten spo­
sób każdy niemal zespół świetlicowy może 
wybrać z zamieszczonego materiału to, co 
mu będzie odpowiadało. Pracę inscenizato- 
zotm wiejskim ułatwią z artyzmem i umiarem 
wykonane obrazki ,,Świetlicowe kolędowa­
nie“ Greniuka i  „Na godne Święto“  Mikuty. 
Nie ulega wątpliwości, że „Hej kolęda, kolę­
da“ , to książeczka bardzo pożyteczna, a waż­
na prócz tego jako zbiór dobrych 'wierszy: 
zasługująca na znalezienie się w każdej 
wiejskiej biblioteczce świetlicowej czy orga­
nizacyjnej.

Warto jednak zwrócić uwagę na tę okolicz­
ność, że książki tego typu jak ,,Hej kolęda, 
kolęda“ , powinny mieć na celu . ¡również na­
leżytą popularyzację wartościowej literatury 
wśród czytelników wiejskich- Uwzględniając 
tę okoliczność, pragnę zwrócić uwagę na 
parę przeoczeń, które powinny być usunię­
te w drugim wydaniu książki. A więc dla­
czego np. nie podano przy fragmentach pro­
zy z jakich utworów są one wyjęte? Czyi

takie fragmenty nie mogą zachęcić do 
przeczytania całej książki? Czyż zresztą — 
pomijając nawet ów wzgląd praktyczny — 
nie wymaga tego sumienność wydawnicza? 
Następnie: dlaczego jako autor wierszy 
„Niech idzie światem“ i ,,Pastora,łka góral­
ska na Boże Narodzenie“ wymieniany jest 
Or-Ot, a przy wierszu „Polska Gwiazdka“ 
znajdujemy nazwisko Artura Oppmana- Sła­
bo' ze sprawami literackimi obeznany czytel­
nik gotów dojść do wniosku, że Or-Ot i Ar­
tur Oppman^to dwie różne osoby.

A wreszcie potknięcie najpoważniejsze. 
Otóż w książeczce figuruje utwór Stanisława 
Wyspiańskiego zatytułowany ,,Modlitwa w 
dzień Bożego Narodzenia“ . Ani w żadnym 
z osobna wydanych tomów/ Wyspiańskiego 
ani też w zbiorowym wydaniu pism poety 
utworu takiego nie znajdziemy. Chodzi w; 
tym wypadku bowiem o wielokrotnie zresztą 
przedrukowywaną i cytowana modlitwę 
Konrada z drugiego aktu „Wyzwolenia“ . 
Wydawcy nie tylko nie zaznaczyli nigdzie, 
że jest to fragment z większej całości, ale 
dodali temu fragmentowi przez siebie wy­
myślony tytuł i — co gorsza — tekst Wy­
spiańskiego zniekształcili, opuszczając szereg 
strof i to w dodatku w sposób tak niezręcz­
ny, że pomiędzy strofa pierwszą a drugą 
wyraźnie brak związku. Jeżeli chce się prze­
drukowywać fragmenty jednego z najwięk­
szych naszych pisarzy, to należy odnieść się 
do jego tekstów z należytym szacunkiem, 
a stanowczo nie wolno „poprawiać“ go — 
i to tak nieudolnie.

Stefan Uchański

H i s t o r y c t! a s
Rzecz sama w  sobie je s t z pozoru bardzie j 

błaha niż podaje ty tu ł te j notka, ale w łaściw ie 
jes t to  kw estią  uczuciowego nastaw ienia. W ia ­
domo z psychologii, ja k  n ieraz ludzie p rzyw ią ­
zu ją  się do drobnostek, do rzeczy m a ło  w aż­
nych. Jak  je  cenią i  ja k ą  wagę p rzyw iązu ją  
do nich.

Chodzi tu  o w ydany przez f irm ę  w ydaw n i­
czą „K s iążn ica— A tla s “  M a ły  a tlas geograficz­
ny  Eugeniusza Romera. Każdy, k to  przeszedł 
przez szkołę choćby powszechną, m a w  pam ię­
c i tę  szarą w y ta r tą  książkę fo rm a tu  w ąsk ie j 
czw órk i, k tó ra  po o tw a rc iu  ok ład k i ukazyw a­
ła  skom p likow any św ia t barw , kresek, l in i i  
i  kó łek. C a ły św ia t ziem ski w  dwu n iew ie l­
k ic h  szarych okładkach.

R ozsyła jąc do recenzji wydanie czternaste 
te j pu b likac ji, Książnica— A tla s  w  stereotypo­
w ym  liście podała drobny fa k t, k tó ry  m a ta k  
w ie lką  wym owę w łaśnie emocjonalną: „P ie rw ­
szy po lsk i a tlas szkolny zosta ł w yd rukow any 
u  K o rna  we W roc ła w iu  z początkiem  X IX  
w ieku. Dziś pozwalam y sobie przesłać —  
pierw szy atlas szkolny w ydany na Z iem iach 
O dzyskanych“ .

D w ie  drobne, ale jakże wym owne spraw y: 
stulecie owego pierwszego d ru ku  na Śląsku. 
Jak iż  m usia ł być żyw y  k o n ta k t z Zachodem 
jeszcze sto la t  tem u, że podręcznik i szkolna 
b y ły  ta m  dla nas drukowane. I  ja ką ż  m a w y ­
mowę, że teraz w  ta k  zm ienionych w arunkach

z n y
po litycznych  przypada nam  to  stulecie obcho­
dzić rów nież drukiem , ale czternastego w yda­
n ia  atlasu szkolnego.

A tla s  m im o p rzym io tn ika  „m a ły “  je s t po­
jem ny —  zaw iera  na 12 stronach szesnaście 
pozyc ji: Polskę, K ra job razy , Europę fizyczną, 
Europę po lityczną, W ie lką  B ry tan ię  —  W ło ­
chy i  F rancję , Europę środkową, Zachodnią 
Słowiańszczyznę, Zw iązek Socja listycznych 
R epub lik  Radzieckich, Półwysep P irene jsk i 
i  B a łkańsk i, A fry k ę , Azję , A m erykę  Północną, 
A m erykę  Południową, A us tra lię , Z iem ię i  c ia­
ła  niebieskie, p lan ig loby  po lityczne.
• N adzw ycza jna wyrazis tość kreśleń, czystość 

w ykonanej roboty, p las tyka  i  dobry papier 
s taw ia ją  w ydaw n ic tw o na wysokim , praw ie 
przedw ojennym  poziomie. Jest to  pub likac ja  
z ga tunku  tych, k tó re  są nieodzowne. W iem y 
ja k  szko ły  nasze są ubogie w  pomoce szkolne. 
N orm alne zużycie m a te ria łu  pomocniczego w  
nauce powiększone zostało s tra ta m i zadanjhni 
przez okupanta, k tó ry  n iszczył również z n ie­
spotykaną m ściwością i... mapę polską. Znam 
jedną szkołę, gdzie w kraczające do P o lsk i 
w o jska  niem ieckie  we w rześniu 1939 w yczy­
n ia ły  potworne, nie do opisania w  słow ie rze­
czy z dz iec innym i i  szko lnym i m apam i.

M a ły  A tla s  geogra ficzny Eugeniusza Rome­
ra, w ydany przez Książnicę— A tlas  we W ro ­
c ław iu  zapełnia okropną lukę w  dziale pomocy 
szkolnych. md

r  >11Nowy numer „Twórczości
P aździe rn ikow y (10) num er „Tw órczości“  

poświęca dużo m ie jsca zm arłym . Zna jdu jem y 
w  n im  pracę nieodżałowanej pam ięci K a ro la  
Irzykow sk iego  „M a te ria  poética“ , essay przed­
wcześnie zm arłego Bolesława M ic ińsk iego „O d­
powiedź na lis t  Francesca, obyw ate la  rzym ­
skiego“  oraz wspom nienia A n n y  de Noailles, 
znakom ite j poe tk i francusk ie j, o Paderewskim  
(fragm e n t z pam ię tn ika  w  przekładzie W ito l­
da T ruszkow skiego), B ernarda S z a rlitta  o K a ­
z im ierzu Tetm ajerze oraz Ju liusza Germana 
o Gabjrieli Zapolskiej i  Tadeuszu P aw liko w ­
skim .

W  dziale poezji zna jdu jem y wiersze S tan i­
s ław a P iętaka, Jana Bolesława Ożoga i  S tan i­
sława M arczak - Oberskiego oraz dwa u tw o ry  
Tomasza E lio ta  „Ja łow a  z iem ia“  w  tłum acze 
czeniu W ładysław a D u lęby). Poezja fra n ­
cuska zaćm iła nam  zupełnie poezję anglosa­
ską, nie m nie j chyba bogatą i  in teresującą. 
Zadecydowały o ty m  po prostu  żywe k o n ta k ty  
naszych p isarzy i  a rty s tó w  z Paryżem  oraz 
fa k t, że ję zyk  fra n cu sk i je s t u  nas bez porów­
nania bardzie j znany n iż  angie lski. P rzek łady 
E lio ta  są więc ty m  bardzie j potrzebne, podob­
nie ja k  p rzekłady innych w yb itnych  tw órców

współczesnych A n g lii i  A m e ry k i Północnej. 
Może zdo ła ją  one zrównoważyć choć w  części 
z b y t w ie lk i w p ły w  poezji francusk ie j na na­
szą lirykę .

Stefan F lu ko w sk i umieszcza w  tym że nu­
merze d ram at „C h w ila  k ró lew sk ie j n iem ocy“ , 
a K o rn e l F ilipow icz  bardzo in teresujące opo­
wiadanie „K ra job ra z , k tó ry  przeżył śm ierć“ . 
U tw ó r ten  należy n iew ą tp liw ie  do na jbardz ie j 
in te resu jących fragm entów  prozy, ja k ie  uka­
za ły  się na łam ach „Tw órczości“ . W iele m ate­
r ia łu  do bardzo zasadniczych rozważań p rz y ­
nosi „ L is t  pó łp ryw a tn y  o poezji“  Czesława M i­
łosza. W ażnym i pozyc jam i num eru są również 
stud ium  W y k i o N orw idz ie -p las tyku  „W ędrow ­
n y  sz tu km is trz “ , ja k  i  przem ówienie p ro ku ra ­
to ra  Saw ickiego na rozpraw ie  sądowej prze­
c iw  G reiserowi.

U zupe łn ia ją  num er recenzje (H ie ron im  M i­
cha lsk i pisze o „Rzeczy lu d zk ie j“  Jastruna  a 
Jan ina Pregerówna o now ym  w ydan iu  „G ra n i­
c y “  N a łko w sk ie j) oraz no ty  (W acław  Boro­
w y : „She lleyan in  po lsk i sprzed w ie ku “  oraz 
W . T. i  W . M .: „P aderew ski i  A nna de N o a il­
les“ ).

s. I.

Stefan O tw inow sk i —  „N agrobek“  Spół­
dzieln ia W ydawnicza „K s ią żka “  —  1946 r.

Dużą ¡rolę w  ocenie u tw o ru  lite rackiego, 
a nawet w  sposobie jego percepcji odgryw a 
kontekst. Może on w łaściw ie spowodował, że 
„N agrobek“  w yda ł m i się u tw orem  prozaicz­
nym  napisanym  metodą dram atu. Czytałem  
bowiem tę książkę pod bezpośrednim i  żyw ym  
wrażeni'em „W ie lkanocy“ , w ystaw ione j w  Tea­
trze  W ojska Polskiego w  Łodzi. Pobieżna jed­
nak choćby analiza w ykazuje , że ta  sugestia 
nie by ła  wyłącznie mechaniczna.

Opowieść p. t. „N agrobek“  napisana je s t w  
fo rm ie  wspom nień o człow ieku, p rzy  czym  

./wspomnienie to  obejm uje pewne sym ptom a­
tyczne fra g m e n ty  z życ ia  Gabriela T u rn y ‘ego, 
(p rzy jac ie la  opowiadającego), oraz da je jego 
pe łny obraz, ja ko  z jaw iska  psychicznego i  spo­
łecznego przez szczegółową analizę, albo —  
ja k  pisze au to r —  w yw o łu je  jego „w id m o “ . 
W ydaje m i się, że w yłon ien ie  tych  dwu pro­
blem ów z całości ana lizy jednego człow ieka w  
ty m  utw orze jes t uzasadnione w zględam i tech­
n ik i p isarsk ie j. P ierw szy z tych  problem ów 
m ożnaby nazwać inaczej w a rs tw ą fa b u la rn ą  
u tw oru , k tó re j tem atem  je s t staczanie się 
człow ieka, jak iego nazywa się „p ięknodu­
chem“ , do samobójstwa. Poszczególne rozdzia­
ły  ks ią żk i O tw inowskiego pokazu ją —  jeże li 
chodzi o tę w ars tw ę tem atu  stałe, postępu­
jące uzasadnienie rozw iązania. W łaśnie uza­
sadnienie jednego czynu., W  p rze k ro ju  —  g ru ­
bym  oczywiście p rze k ro ju  jes t to  jedność ak­
c ji —  klasyczna cecha dram atu. Gdyby usu­
nąć opowiadającego i  jego in te rp re tac je  pew­
nych  z ja w isk  i  stanów  G abryje la , zostaw iwszy 
opisy tych  m iejsc, gdzie odbywa się ta k  zw a­
na akcja , o trzym a libyśm y nie  co innego, ja k  
w łaśnie dram at, k tó ry  m ia łby  ty lk o  pewne 
lu k i do uzupełnienia w  dialogu, stonowanym 
w  u tw orze z w ie lką  powściągliwością.

D ru gą  cechą dram atyczną jes t skąpa ilość 
osób i  ich  uplanowanie. O tw inow sk i w p row a­
dza bowiem  ty lk o  ta k ie  osoby, k tó re  o d k ry ­
w a ją, tłum aczą G abry je la  (W a ty c k i —  wspól­
n y  p rzy jac ie l opowiadającego i  G abryjela, 
hrabina, h rab ia  i  ojciec hrabiego —  W yw rzec- 
cy, służący W atyck iego ), albo w  sposób deter­
m inu jący  w p ływ a ją  na decyzję (Ire n a ).

Trzeba tu  jeszcze dodać jedną zasadniczą 
uwagę. O tw inow sk i w y b ra ł specja lny okres 
życia . G abryjela, gdy d ram at psychologiczny 
do jrza ł, gdy rozw iązanie go stało się koniecz­
nością nieuchronną.

Ta nieuchronność, zdeterm inowanie stopniu­
jące się ty lk o , n ie  przechodzące wstrząsów, 
k tó re  zm ien ia ły  choćby na k ró tko  k ie runek 
m ożliwości p rzew idzianych w y tw a rza  p rz y ' 
konsekw entnej analizie specja lny nas tró j t ra ­
gizmu, k tó ry  cechuje ca ły  u tw ó r.

D ruga  w a rs tw a  u tw o ru  a w łaśc iw ie  tego sa­
mego tem atu  to  sekcja prowadzona przez opo­
wiadającego z niesłabnącą do końca pasją 
badacza nad prze jaw am i psych ik i G abryjela. 
Retrospekcja, psychologa nie  w yczerpu je jed ­
na k  analizy. O tw inow sk i poszerza argum enty 
„sp ra w y “  na sytuację społeczną, dając wspom­
nien ia  o rodzin ie iu r n y ‘ego ,a następnie w pro­
wadza na scenę n iek tó rych  je j przedstaw icie li. 
Bezwzględnie: powiedzieć, że au to r da ł 
T u rn y ‘ego na tle  współczesnej sy tua c ji spo­
łecznej by łoby zasadniczym  błędem. N ie  moż­
na sugerować się os ta tn im i zdaniam i rozdzia­
łu  zatytu łow anego „N agrobek“ , gdzie czyta­
m y  „w yp isa łem  ep ita fiu m  n ie ty lko  p rzy jac ie ­
low i, ale i  czasom, w  k tó re  w racać poraź trze ­
ci n ic m ia łbym  ju ż  chęci. G łównie dlatego, że 
beznadziejność ich  , zobaczyłem w  Wycieczce 
po w tó rn e j“  (we wspom nien iu).

O b jektyw nie  s tw ie rdz ić  trzeba po przeczy­
ta n iu  ks iążk i, że „czasy" (sam obójstwo Ga­
b rie la  nastąp iło  w  lecie 1939 r.) , czy ich bez­
nadziejność m a ją  może odpowiednik w  a tm o­
sferze trag iczne j u tw oru , ale do u tw o ru  nie 
weszły; c i ludzie, k tó rych  au to r wprowadza,.

Konkurs na powieść dla młodzieży
In s ty tu t w ydaw n iczy  „Nasza ks ięgarn ia“  

jragnąc zainteresować p isarzy problem em  
lobre j ks iążk i d la  m łodych czyte ln ików  
jgłasza

K O N K U R S
la  powieść dla dzieci w  w ie ku  od 10— 15 la t.

Tem atyka u tw o ru  dowolna, z tym , że obok 
iwoich w artośc i lite ra ck ich  i  w ychow aw - 
:zych m usi być dostępna i  zrozum iała dla 
Izieci w  określonym  w yże j w ie k u  i  dostoso­
wana do ich  psych ik i.

U tw o ry  dotychczas n ie  drukow ane należy 
ladsyłać do 1.6. 1947 r. do In s ty tu tu  W yda­
wniczego „Nasza K s ięga rn ia “ , W arszawa, 
i l .  S m ulikow skiego 4, z dopiskiem  ̂  na k o ­
percie „K o n ku rs “ . Prace .w in n y  być opatrzo- 
le  godłem. Nazw isko i  dok ładny adres auto­
ra załączyć w  zakle jone j kopercie.

są bardzo szczupłą grupką  i  ob jaśnia ją ty lk o  
sytuację społeczno-rodzinną G abryjela, według 
zasady stw ierdza jące j, że na formowanie, się 
psych ik i indyw iduum  w p ływ  zasadniczy 
oprócz w ie lu  innych m a również sy tuac ja  spo­
łeczna. „Czasy“  nie m a ją  tu  swego nagrobka.

Książka Otw inowskiego, k tó re j cha rak te ry ­
styczne cechy nie pozwalają nazwać je j po­
wieścią, ale lite racką  próbą ujęcia tem atu  
psychologicznego m a pozycję w łaśnie jako  
dowód m ożliwości zastosowania nowej techni­
k i  kom pozycyjne j w  ga tunku  powieści psycho­
logicznej. Być może, że techn ika  dram atu 
okaże się w  dalszych zastosowaniach nie ty lk o  
ciekawa, ale uzdraw ia jąca dla powieści czy­
sto psychologicznej, k tó ra  przeżywa swój zde­
cydowany i  zasłużony kryzys. A le  to  jest ju ż  
sprawa przyszłości.

P io tr  S tan is ław  Z ia rn ik .

BANK
GOSPODARSTWA
SPÓŁDZIELCZEGO

I  PRZESZŁO  lO O O  S P Ó ŁD ZIE LN I 
O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W O -  

P O Ż Y C Z K O W Y C H

Z A S IL A J Ą  P R Z Y JA Z N Y M  K R E D Y ­

T E M  S P Ó ŁD Z IE LN IE  oraz SPÓŁ­

D Z IE LC ZO  Z O R G A N IZO W A N Y C H  

R O LN IK Ó W  I  R Z E M IE Ś LN IK Ó W ] 

K A Ż D A  K W O T A  ZŁO ŻO NA 

W  B A N K U  L U B  S P Ó ŁD ZIE LN I 

OSZCZĘDNOŚCIOW O - POŻYCZKO­

W E J S TA N O W I SŁU SZN E SKO­

J A R Z E N IE  IN T E R E S U  OSOBISTE­

GO Z D O BR EM  SPOŁECZNYM .

K A Ż D Y  CHŁOP, R O B O TN IK  

I  P R A C O W N IK  U M Y S ŁO W Y  

S K Ł A D A  K A Ż D Ą , N A W E T  

C K*W  I Ł O W O  W O L N Ą  

K W O T Ę  P I E N I Ę Ż N Ą  

W  N A J B L I Ż S Z E J  P L A ­

C Ó W C E  B A N K O W E J .

C E N T R A L A  I  O D D Z IA Ł  G ŁÓ W NY 

A L . K O Ś C IU S ZK I N r  47 w  ŁO D ZI.

O D D Z IA ŁY  i  A G E N T U R Y  W  200 

M IEJSCO W O ŚCIACH P O L S K I .

•  Nagrody:
I  —  80.000 zł.
I I  —  40.000 zł.
I I I  —  20.000 zł.
Sąd K onkursow y może po zapoznaniu się z 

nadesłanym  m ateria łem  inaczej rozdzie lić 
w ym ien ione  nagrody. In s ty tu t W ydaw niczy 
„Nasza Księgarn ia“  zastrzega sobie prawo 
pierwszeństwa do drukow an ia  nagrodzonych 
i  w yróżn ionych  u tw o ró w  na ogólnie p rzy ję ­
tych  w a runkach  wydawniczych.

Objętość pow ieści w inna  wynosić od 8 do 
15 arkuszy d ru ku  (garm ond).

W y n ik i konku rsu  zostaną ogłoszone za po­
średnictw em  prasy.

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU
CEUTRAIA ZBYTU MASZYN ROLNICZYCH

w Ł O D Z I —  u l. P IO T R K O W S K A  N r  109

zaw iadam ia, że

w szystk ie  Spółdzielnie, H u rto w n ie  i  K upcy P ry w a tn i są zobowiązani 
sprzedawać pochodzące z fa b ry k  Państwow ych M aszyny i  Narzędzia 
Rolnicze, W ozy, K o ła , Części Płużne, Zęby Sprężynowe według cennika 
N r  4 wydanego przez Centralę dn ia  30 lipca 1946 r.

Ceny w  ty m  cenniku są zatw ierdzone przez Departam ent Ekono­
m iczny, nie mogą być sam owolnie podwyższone i  rozum ie ją  się bez ja k ich ­
ko lw ie k  dopłat za przewóz we w szystk ich  składach w  ca łym  k ra ju , w  tych 
miejscowościach, gdzie je s t s tac ja  ko le i norm alnotorow e j.

Tam  gdzie ko le j norm alnotorow a nie dochodzi, może składn ica —  
po uzgodnieniu z Centra lą  —  doliczać rzeczyw iste koszta zwózki, od na j­
bliższej s tac ji, lecz nie w ięcej ja k  2 do 5 z ł na każde 100 z ło tych  w artości 
tow aru, zależnie od odległości sk ładu od s tac ji.

Cennik pow in ien być wyw ieszony na w idocznym  m iejscu. 

R O L N I C Y  N IE  P R Z E P Ł A C A JC IE  Z A  M A S Z Y N Y  I  N A R Z Ę D Z IA !

Jeżeli k to ko lw ie k  żąda ceny wyższej n iż przez nas podana, prosim y 
zaw iadom ić nas o ty m  pod następującym  adresem:

M in is te rs tw o  P rzem ysłu —  Centra la Z by tu  M aszyn Rolniczych 
Łódź, sk rzynka  pocztowa N r  224.

L is ty  można w ysyłać bez znaczkowania.

i t 4
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F A K T Y  i Z D A N I A
PRZED W Y B O R A M I

W ybory  zosta ły wyznaczone na dzień 19. 1. 
1947 r. P a k t ten oznacza w yjśc ie  z okresu 
tymczasowości, norm alizację  naszego życia 
państwowego.

łe jm  Ustawodawczy ma przed sobą zadania 
nader skom plikowane i  poważne, dlatego też 
społeczeństwo polskie nie może powodować się 
w  dniu w yborów  nam iętnościam i p a rty jn ym i, 
urazam i osobistym i czy lę k liw ą  niechęcią do 
wszystkiego, co niesie ze sobą poważne zm ia­
ny po lityczne i  społeczne. W y n ik  głosowania 
pow inien m ów ić nam  o rozum ie po litycznym  
narodu, a nie o rozdziera jących ten naród na­
m iętnościach.

Chodzi o to, by spojrzeć na naszą sytuację  
państwową bez „urzędowego“  optym izm u, ale 
z całym  poczuciem powagi ch w ili i  ze zrozu­
m ieniem  naszego in teresu państwowego. Z w y­
cięstwo obozu re fo rm , obozu walczącej demo­
k ra c ji je s t w  ty m  w ypadku  kon iecznym  w a­
runk iem  s ta b iliza c ji naszych stosunków we­
w nętrznych i  naszej sy tua c ji m iędzynarodo­
wej.

N ie  chcemy w  ty m  w ypadku apelować do 
uczuć, deklam ować o spraw iedliwości, postę­
pie, dem okracji, walce z reakc ją  i  t. d. W o li­
m y raczej odwołać się do zdrowego rozsądku, 
k tó ry  m ów i, że w ybór fo rm  ustro jow ych  dla 
każdego społeczeństwa i  w  każdym  momencie 
h is to rycznym  je s t okreś lany konkre tną  sy tua­
c ją  polityczno-społeczno-gospodarczą danego 
społeczeństwa i  że nie może ono w yb ierać so­
bie tych  fo rm  zupełnie dowolnie. W  wyborze 
zaś. m iędzy m ożliwościam i rea ln ym i k ie row ać 
się należy m ożliw ie  na jlep ie j i  na jpe łn ie j rozu­
m ianym  interesem  całości a  nie poszczegól­
nych grup.

W  sy tua c ji naszej un iknąć m usim y w szyst­
kiego, co zachw ia łoby równowagę wew nętrzną 
państwa i  osłab iło jego pozycję m iędzynarodo­
wą. T. zw. bezkompromisowość ideowa je s t 
cnotą zasługującą na szacunek, ale jedynie 
w  ty m  w ypadku, gdy można być zupełn ie pew­
nym , że wyznawane przez nas idee w y trz y m u ­
ją  rac jona lną i  rzeczową k ry ty k ę  i  że ich  rea­
lizac ja  w y jdz ie  na dobre i  nam  sam ym  i  na­
szemu narodowi. T a k i rachunek sum ienia po­
w in ien przeprowadzić każdy Polak, n im  zade­
cyduje, na kogo głosować w  dniu wyborów .

Zwycięstw o s ił negacji, s ił „e m ig ra c ji we­
w n ę trzne j“  postaw iłoby nasz naród wobec 
s trasz liw ych  niebezpieczeństw. Zdajem y sobie 
z tego dobrze sprawę i  dlatego chcemy apelo- 
■wać w łaśnie do w szystk ich  wątp iących, n ie­
chętnych, waha jących się.

K to  m a zastrzeżenia do obecnego u s tro ju  
P o lsk i i  do popierającego ten us tró j obozu de­
m okratycznego, niech nie rezygnu je  ze swoich 
zastrzeżeń, ale niech spokojn ie i  rzeczowo 
rozważy, czy upadek tego obozu i  załam anie 
się tego us tro ju  nie b y łyb y  równoznaczne z 
rozpętaniem  w  Polsce anarch ii; w a lk  p a r ty j­
nych, a może nawet w o jn y  domowej. Nasza 
nowa państwowość jes t dopiero w  faz ie  k r y ­
sta lizac ji, czyż m am y w ięc rozb ić wszystko, 
czego dokonaliśm y dotychczas, by całą robotę 
zacząć raz jeszcze od nowa? Przedsięwzięcie 
bardzo niepewne i  niebezpieczne.

P a tr io ty z m  b y ł u nas zw yk le  sprawą serca. 
Czas, by zacząć p a trio tyzm  pojm ować bardzie j 
racjonaln ie , by sko ja rzyć go z ta k im i cnotam i 
ja k  roztropność, ostrożność, m yślenie na dłu­
g i dystans, męskie opanowanie bezpośrednich 
odruchów uczucia. Narodom  zna jdu jącym  się 
w  sytuacjach prze jściowych, a w ięc zawsze 
trudnych  i  k ło po tliw ych , ta  druga fo rm a  pa­
tr io ty z m u  bardzie j wychodzi na zdrow ie, a. p.

PR A C A  SAM O POM O CY C H ŁO P S K IE J 
N A  F IL M IE

W  na jb liższym  czasie Przedsiębiorstwo 
Państwowe „F ilm  P o lsk i“  p rzystąp i do na - , kręcan ia  krótkom etrażow ego f i lm u  z życia 
w s i w o jew ództw a Śląsko -  Dąbrowskiego. 
F ilm  ten zapozna ogół społeczeństwa z dzia­
ła lnością Z w ią zku  Samopomocy Chłopskie j 
na Śląsku, a także z dolą i  n iedolą ludności, 
zam ieszkującej teren Opolszczyzny. Zasad­
n iczym  m otyw em  f ilm u  będzie kw estia  
współżycia m ie jscow ych ch łopów -autoehto- 
nów  z ch łopam i -  re p a tria n ta m i i  osadni­
kam i. G łów na akc ja  rozgryw ać się będzie we 
w s i Czarnowąsy, oddalonej 7 km . od Opola.

Reżyser f i lm u  k p t. G ordon spędził ostatnio 
k ilk a  dn i na Opolszczyźnie, zapoznając się z 
panu jącym i tam  stosunkam i i  opracowując 
scenariusz.

Prace nad kręceniem  f i lm u  rozpocząć się 
m a ją  w  końcu bieżącego miesiąca.

Z  Ż Y C IA  SZKÓŁ R O LNICZYCH

Jednia z realizowanych konsekwencji re­
formy rolnej — to sieć nowych szkól rolni­
czych, mających swe siedziby w resztów- 
kacli, powstałych po parcelacji wielkich 
własności ziemskich.- i  niekiedy gospodar­
stwach poniemieckich.

Nowe szkoły na wsi, . oprócz tych wszy­
stkich bolączek, jakie dotyczą Szkolnictwa 
miejskiego, przeżywają jeszcze rautam do­
datkowych, spowodowanych warunkami pio­
nierskiej pracy w terenie. Tutaj nauczy 'el 
licho płatny nie tylko nie ma możności za­
robienia na dodatkowych Sekcjach, ale sty­

ka się jeszcze z całym szeregiem, trudności, 
jakich pozbawieni są koledzy w mieście.

Najbardziej codziennie trudności i przy­
krości, to nieporozumienia z dawną służbą 
iołwiamciziną, zajmującą z konieczności część 
budynków majątkowych. Dawna służba, z 
której większość stanowią dzisiejsi nadzie­
leni, rada-by widzieć majątek rozparcelowa­
ny zupełnie, inwentarz zaś wszelaki rozdzie­
lony między siebie.

Z niechętnymi nastrojami spotyka się też 
często kierownik, czy dyrektor szkoły ze 
strony Zarządów Gminnych i tak zwanych 
lokalnych czynników społecznych. Pobudka­
mi czynnych nieraz wystąpień jest z jednej 
strony egoizm jednostek i  niezrozumienie 
wszystkich konsekwencji reformy rolnej, z 
drugiej zaś — nienawiść do reform mniej lub 
więcej ukrytych elementów reakcyjnych. Na 
terenach ujawniających działalność „leśnych 
ludzi'1 dochodzi i nieraz do aktów różnych 
wymuszeń i pospolitej grabieży mienia szkół, 
dokonywanych albo przez samych „leśnych“,

' albo przez ludzi1 miejscowych, którzy czując 
¡za sobą poparcie „lasu“ , spodziewają się, że 
grabież ujdzie im bezkarnie. W rezultacie 
częstym jest zjawiskiem, że przebywanie w 
terenie jest po prostu ze strony nauczyciela 
cichym bohaterstwem, czego w pełni nie po­
trafią nawet ocenić bezpośrednie władze 
szkół rolniczych, nie zawsze w porę t nie za­
wsze energicznie stojące w obronie pracow­
ników i  podległych ośrodków szkolnych.

Na szczęście, oprócz tych smutnych fak­
tów, mamy do zanotowania inne, pozwalają­
ce. rokować bardziej optymistyczne nadzie­
je. Jako przykład może posłużyć Gm:nna 
Szkoła Rolnicza we Wrzącej, w powiecie 
sieradzkim, której uroczyste otwarcie nastą­
piło 9 listopada br. Ośrodek został przejęty 
dopiero 4 lipca br. Nie obeszło s-ię—co praw­
da — faeiz nieporozumień z dawną służbą fol­
warczną, ale jednak już w normalnym ter­
minie tj. 15 października szkoła rozpoczęła 
pracę z 33 uczniami.

Z największym zadowoleniem i ’ uzna­
niem notujemy fakt harmonijnej współ­
pracy z nową szkołą''lokalnych czynników 
społecznych, dzięki którym rozwiązano trud­
ny dziś problem skompletowania personelu 
nauczycielskiego. W myśl zarządzenia Mini­
sterstwa Rolnictwa u1 R. R.. ('Nr O R /l/I/lO /l) 
dla nauczycieli gminnych szkół rolniczych za 
1 godzinę nadliczbową w tygodniu wynagro­
dzenie miesięczne (t. zn. za łącznie 4 godzi­
ny wykładu) wynosi 60 zł. (sześćdz.esiąt!), 
czyi; za 1 godzinę efektywną aż 15 zł. Staw­
ka ta dotyczy i t. zw. nauczycieli dochodzą­
cych. Otóż proszę sobie wyobrazić, że zna­
leźli się nauczyciele dochodzący; jeden pre­
zes Gminnej Samopomocy Chłopskiej, drugi 
— sekretarz Gm.ny Gruszczyce. Trudno po­
dejrzewać, żeby ci ludzie kierowali się chę­
cią zarobku. Ale dlatego też dla odpowied­
nich czynników tym większą troską powin­
na stać się sprawa materialnego zabezpiecza­
nia ludzi, którzy budują. Nową Polskę.

c. g.

GRZECZNOŚĆ PO W SZECH NA

Od dwóch' lat bez mała walczy forma 
grzecznościowa ,¡obywatel“  z formą „pan“ .

Zanosi się na to, że „obywatel“  ustą­
pi w końeu przed „panem’'. I nic w tym dziw­
nego, bo ludzie tak mówić przywykli

R o l n i c y 8
P rzem ysł papierniczy, k tó ry  rów nież p racu je  na Wasze potrzeby, 

,  często odczuwa b ra k  surowców, k tó re  niszczeją u Was.

Nie wyrzucajcie szmat i odpadków lnu
« Są one bow iem  cennym surowcem  w  .przemyśle papiern iczym  dla

przerob ien ia na papier i  b ibu łkę.

Zarówno szm aty ja k  i  odpadki lnu możecie ko rzys tn ie  sprzedać 
w  punktach  skupu C entra li Odpadków.

Nie jesteśmy przyzwyczajeni jakoś zwracać 
sfę do kogokolwiek przez „obywatelu“  i  być 
w ten sposób nazywani. Lepiej już pozostać 
„panem", ale z jednym zastrzeżeniem.

Bo jeszcze nie tak dawno forma „pan“ , 
bez warunków i akcentów osłabiających, od­
nosiła się <lo panów całą gębą, do ludzi mniej 
lub więcej z „towarzystwa“ , o których pi­
sało się „JWIPan“ , „JWPani1“ , a mówiło 
„niech pan, pani, będzie łaskaw, łaskawa“ , 
lub nieco słabiej „¡proszę pana’“, „proszę 
pan“1. A obelgą wprost byłoby powiedzieć 
„panie“  lub zwrócić się przez „niech pan1’1, 
czy coś w tym rodzaju. Nie wypadało także 
zapytać: „czy pan ma to a to“ , gdyż grzecz­
ność powszechna nakazywała wyrażać się: 
„czy pan posiada" — zamiast „ma“

Przy pomocy słowa „mieć“  i „być“ wy­
mijało się poniekąd formę „¡pan“ . Mówiono 
więc: „czy już nea to a to“ w miejsce „czy 
pan już ma to a to“ , albo „czy już by! tam 
a tam“  zamiast „czy pan już był tam a tam“ . 
W ten sposób obydwa te czasown.kl zordy- 
namiały niejako i trzeba je było zastąpić, 
gwoili grzeczności, czasownikami „posiadać” 
i  „przebywać“ . Wyrażali się przeto — i nie 
zawsze, przesadnie ugrzeczniem np. tak: 
„gdzie pan przebywał” , gdyż wyrażenie 
„ gdzie pan był“  uchodteiło co tu dużo mó­
wić, za nie bardzo grzeczne-

Jeżeli znów, ze strony przeciwnej, pro­
stak zagadnął osobistość »’y lutowaną bez 
potrącenia o jej tytuł, mógł zawsze docze­
kać się odpowiedzi co najmniej z przekąsem.

Między ludźmi .nic prostym’“ , „nie zwy­
czajnymi”  mówiło się i mów;: „panie inży­
nierze“ , „doktorze“ , „mecenasie“ , „profeso­
rze“ itp- W środowisku zżytym ze soib  ̂ mo­
żna odezwać się przez „parne Kaz'mieizu“ , 
„panie Stanisławie“, „pani Zosiu” , czy jak 
inaczej kto się zwał. Lecz obrazą byłoby tam 
zwrócił się do kogo prżez ,,panie“ — no, po-- 
wiedzmy — „Kowalski“  bo forma taka była 
cicho zastrzeżona jedynie i wyłącznie do roz­
mów z konieczności, z ludźmi „prostymi“ , z 
hołotą, jak to się powiadało - po wada.

A rozmowy tego rodzaju wyglądały tak 
mniej więcej: „Panie Kowalski, niech pan 
Kowalski’ pójdzie tam a tam i niech par. Ko­
walski zabierze stamtąd walizkę, to panu 
Kowalskiemu...“  P, Kowalski odpowiadał 
przeważnie „słucham” lub też „proszę bar­
dzo“ i nie zdarzało się właściwie, żeby za­
uważył mimochodem, iż dobrze wie, jak się 
nazywa.

Bywało jeszcze, że p. Kowalski, zwyczaj­
ny Kowalski, usłyszał nie raz i nie dwa, iż 
ni© jest wcałe „pan“ a tylko „wy” albo na­
wet „on“ . Miarą takiej grzeczności byta za­
sada „suum cuique" (oddać każdemu tyle, 
ile mu się należy) a jej następstwem pogląd, 
że trzeba być lordem w salonie a parobkiem 
w .podwórzu.

Wobec’ chłopów i w rozmowach z chło­
pami panowała prawie wyłącznie forma 
„wy". Mówiono: „słuchajcie gospodarzu“ , 

„powiedzcie-no gosposią“ itp. Chłopa zaś, któ­
ry odwzajemniłby się „nie prostemu“ współ- 
rozmówcy formą „wy“ na odlew, zaliczano 
do nader zróżnicowanej kategorii komunis­
tów. Tłumaczono to tym, że chłopi sami na­
wzajem się „wykają“  i nie są bynajmniej do' 
tego przyzwyczajeni, by nazywać ich pana­
mi. A gdy ich nazwać, wtedy prosizą, żeby 
im „panie“ nie mówić („bo jaki ja pan“ ).

Tę chłopską sztuczkę brano za jeden z ob­
jawów „chłopskiej krzepy“ . O święta naiw­
ności mieszczucha!

W tej chwili barwa uczuci owa słowa 
„pan“ jest nieco inna, niż dwa lata temu. — 
Dzisiaj przeciwnicy .obywatela'’ — a wielu 
ich i różni oni — chętnie tytułują panem każ­
dego, kto popadnie, chociaż go dawniej tak 
nazywać nie chcieli. Prostak Kowalski czuj© 
się obecnie, jeśli nie całym panem, to przy­
najmniej pankiem. Chłop spod Nadarzyna 
czy spod Mielca też zdążył przywyknąć do 
tego, że jiest już nie >,wy“ , a właśnie ,,pan“ . 
„Obywatela“  zaś uważa za cudo biurokraty­
cznej mistyki.

Wtajemniczeni twierdzą, że słowo „oby­
watel" nie znosi przy sobie słowa „niech“ i 
dlatego należy mówić „obywatelu weźcie” , 
„obywatelu zróbcie’1. Lecz to już nie wpły­
nie w najmniejszym stopniu, aby przeciwnicy 
„obywatela“ , a zwolennicy „pana" zaczęli 
mówić: „weźcie panie“ , „zróbcie panie“ . — 
A ileż byłoby w tym dostojeństwa! P. Ko­
walskiemu wystarczyłoby wtedy mizerne 
„niech pan będzie łaskaw wziąć"

, W każdym razie, tak czy inaczej, dobrze 
się stało, że narzucono nam „obywatela“ 
mimo ,,pana’‘. Znosić go jednak jeszcze za 
wcześni©, gdyż „¡pan", panujący niepodziel­
nie, mógłby znów pokusić się o zdobycie swe­
go dawnego, wielkopańskieso znaczenia

F a l.

C IE K A W Y  K O N K U R S

W ydz ia ł W ydaw n iczy Z w iązku  Nauczy­
cie lstwa Polskiego w  W arszawie, k tó ry  p ro ­
w adzi p lacówkę wydaw niczą pod nazwą 
„Nasza K s ięga rn ia “ , rozp isa ł konkurs  na 
powieść dla  m łodzieży szkolnej. Szczegóły 
tego konkursu  podajem y na in n ym  m ie jscu 
i  zainteresowany czy te ln ik  znajdzie je  na 
pewno.

W  te j notatce chodzi o co innego —  o 
podkreślen ie w a g i tego zjaw iska. W  naszym 
bow iem  lite ra c k im  życiu przed i  pow o jen­
n ym  rozpisywano najrozm aitsze konkursy, 
w  k tó ry c h  powieść (wzg lędnie fo rm a  do te ­
go rodza ju  u tw o ru  lite rack iego  zbliżona) pa­
now a ła  niepodzielnie.

K on ku rs  ten p rze łam u je  dotychczasowe 
zasady i  podaje piszącym innego rodza ju  
w y s iłe k  um ys łow y: napisanie pow ieści dla 
dzieci czy m łodzieży. Zdan iem  naszym jest 
to  z jaw isko niepośledniej m ia ry , k tó re  w a rto  
otoczyć nadzw yczajną opieką, i  k tó re  na pe­
w no będzie obesłane bogato, bo i  cel i  spore 
nagrody pieniężne w a rte  są tego.

Nasza lite ra tu ra  dziecięca do czasów n ie ­
podległości ja k b y  p ra w ie  n ie  is tn ia ła . W śród 
te j p u s tk i znaczą się o lb rzym im  b lask iem  
„ w  pu s tyn i i  w  puszczy“ , a tuż  zaraz za n ią  
idą  u tw o ry  Przyborowskiego. To p raw ie  
wszystko, je ś li się n ie  weźm ie przekładów  
d la  m łodzieży z języków  obcych i  owoców 
epigonizm u.

Dopiero okres m iędzyw o jenny da ł nam, 
je ś li n ie  wysoko pod względem  gatunko­
w ym , to  p rzyn a jm n ie j ilościowo bogaty do­
robek. C a ły szereg tw órców  da je wcale do­
b re  pozycje lite ra ck ie  przeznaczone dla  m ło ­
dzieży. W śród n ich  należy zanotować nazw i­
ska K azim ierza R osinkiew icza, B a rb a ry  Kos- 
suthów ny, H e leny Zakrzew sk ie j, Edw arda 
Słońskiego, K azim ierza Konarskiego, Jan iny  
B ron ie w sk ie j i  w ie le , w ie le  innych .

WTbre w  popu larnem u m n iem an iu  pisarz 
d la  dzieci m usi być n ie lada m istrzem  pióra. 
Z a le ty  lite ra c k ie  u tw o ru  muszą się łączyć z 
za le tam i pedagogicznym i, w ięc poryw a jąca  
fab u ła  z elem entem  m ora lnym . Powieść d la  
m łodzieży ma baw ić, rozw ijać , uczyć, w y ­
chowywać.

N a w id o w n i naszego życia p o w o jen no -li- 
te rackiego zabłysło ca ły  szereg nazw isk p i­
sarskich. Reprezentowane są w szystk ie  dzia­
ły  polskiego życia społecznego: od morza 
przez m iasto  aż do wsi. N ie  w ą tp im y, że 
i  ten  rodzaj twórczości —  powieść dla  m ło ­
dzieży, znajdzie nowe i  godne siebie p ió ra  
pisarskie, k tó re  lite ra tu rę  naszą wzbogacą 
o dalsze w artościow e pozycje. M łodzież bo­
w iem  po te j w o jn ie  w ym aga specjalnego oka 
trosk liw ośc i i  p ieczy wychowawczej.

tg.
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